
IlalelnoSt pocztowa opłacona ryczałter * 
n H M O H H n i M W

N I E Z A L E Ż N Y  O R G A 1!  D E l S O K Ś f l T Y C Z  * V

Cena 20 groszy.

a m m m m a a m m m a m tm m

P r. ffle (1760)

ijljoteka Jagieilońsk
K R A K Ó W

^ " ‘i l n o j  P i ą t e k  2 3  H f l a j a  1 9 3 0  r .

Niemcy polityczne po przyjęciu 
planu Younga.

Rządzący obecnie w Niemczech 
gabinet Dr. Brueninga powstał 
z inicjatywy prezydenta Hinder- 
burga, a nie jako wyraz koalicji 
parlamentarnej. Większość, którą  
uzyskał w Reichstagu i dzięki któ
rej nie był zmuszony ratować się 
art. 48 Konstytucji wejmarskiej, 
przewidującej w pew nych sytua
cjach usunięcie parlamentu od wła
dzy i przelanie jej w ręce prezy
denta Rzeszy, zawdzięcza gabinet 
brueninga przypadkow ej pomocy  

ch posłów niedawno utworzonej 
8rupy politycznej, t. zw. młodo- 
konserwatywnych. Zadaniem Brue- 
ninga jest przeprowadzenie pewnych  
postulatów w zakresie polityki gos
podarczej (ustawy rolne i pomoc 
dla prowincyj wschodnich), oraz 
sprawowanie właazy państwowej  
prowizorycznie, do czasu, gdy do- 
konanem zostanie wewnętrzne prze
grupowanie polityczne.

W  W ersalu  został zapoczątko
w any a w Hadze zakończony ten 
okre6 ( 1 9 19 — 1929) w historji repub
liki niemieckiej, w którym wszystko  
podporządkowane było zagadnieniu 
„likwidacji wojny**. Obecnie dopiero 
odzyskały partje niemieckie sw o
bodę działania, co znajduje swój 
w yraz w  polityce wewnętrznej jak 
i wewnętrznej. W  tym pierwszym  
okresie naczelną partją była soc 1- 
na-demokracja, która podpisała trak- 
ta ; pokojowy, Datronowała planowi 
D avesa  i Locarnu, a wreszcie 
przeprowadziła plan Younga. 
swoją zawdzięczała ona temu, iz 
ponad wszystko stawiała sprawę  
republiki oraz porozumienia z Frań- 
cją. Na tej platform e mogła zgru
pować dokoła siebie szereg stron- 
r ictw mieszczańskich.

Przez cały okres ten znajdowała  
się w cieniu silna partja, niemiecko- 
narodowi z pod znaku hr. W estar-  
pa. O pozycyjne stanowisko wobec  
traktatu w-irsalskiego sprowadziło 
tę partję na drogę zupełnej izolacji

politycznej. W  tych warunkach  
wzmocnił się skrajnie faszystowski 
odłam Hugenberga, który zyskał 
nawet na pewien czas przewagę  
wśród nacjonalistów. Głosowanie za 
gabinetem Brueninga było próbą  
sił obu kierunków, z której hr. 
W estarp  wyszedł zwycięsko. Pod  
auspicjami Hindenburga wraca on 
i jego partja na arenę polityczną, 
jako ośrodek nowej koalicji mie
szczańskiej, której zadaniem ma 
być zdobycie dla Niemiec tej samej 
pozycji mocarstwowej, jaką miały 
Niemcy cesarskie z przed r. 1914.

Do nowych haseł i celów dosto
sowuje się polityka zagraniczna. 
Sztuczny sojusz niemiccko-rosyjski, 
łączący dwóch wrogów traktatu w e r
salskiego, musiał rozluźnić się z 
chwilą, gdy traktat ten został za
stąpiony planem Younga. Niemcy 
wracają do antysowieckiego frontu 
Europy zachodniej; odezwa Pa] eża 
przeciwko prześladowaniom religij
nym i ucieczka kolonistów niemiec
kich była dla Niemiec okazją do 
zamanifestowania solidarności z resz
tą państw Zachodu. Równocześnie  
niemal z tym zwrotem w polityce 
wschodniej nawiązany zostaje kon
takt z Włochami. W łochy tworzyły  
przed wojną wraz z Niemcami i 
Austrją  trójprzymiarze, dzisiaj od
radza się przymiarze włosko - nie
mieckie na tle wspólnych interesów  
w dziedzin :e polityki kolonjalnej. 
Niemcy straciły wszystkie swe ko- 
lonje. W łochy czują się pokrzyw 
dzone sposobem podziału kolonij. 
W  momencie, gdy zatarg wlosko- 
francuski stał się rafą, o którą roz
biła się konferencja morska, a Fran
cja obchodzi 100-lecie rządów w  
Algierze .— na wodach śródziemno
morskich zjawie się flota wojenna  
Niemiec, witana manifestacyjnie w  
portach sycylijskich przez przedsta
wiciel1 rządu włoskiego.

J .  B.

Litewski minister Spraw Zagranicznych
Zaunius o stosunkach polsko-litewskich.

{Z w yw i a d u ,  udz i e l on ego  ż y d ow sk im  dz iennikarzom wil eńskim)
Jak  już donosiliśmy, p. minister Na uwagę przedstawiciela arae-

5praw Zagranicznych Litwy. Zaunius rykańskiego „Vorwartsu . .e! n"
przyjął wycieczkę wileńskich dzień- reicha, że otwarcie granicy dałoby
aikarzy żydowskich i udzielił im możność sprowadzenia do Litwy po -
abszernego wywiadu. W y w ia d  po- skich w yrobów  włókienniczych po
święcony był przeważnie stosunkom znacznie tańszych cenach, gdyz O
polsko-litewskim. becnie sprowadzane są one przez

Podajem y wyjątki z tego w yw ia- Łotwę, min. Zaunius odpar , ze jego
du podług relacji p. A . A lka, redak- zdaniem toby nie miało żadnego
tora miejscowej popołudniówki ży- wpływu na zniżkę cen towarow im
dowskiej „Wilner Radio". portowanych z Polski, p o w i e m

W  sprawie regularnego ruchu tańszą taryfę przewozową w,
granicznego między Polską a Litwą staliby eksporterzy na
minister oiw iadceyl. i e  „  t .k itn  Prócz tego, ot3 . 1  p. t»m..t« , L « » •
ruchu Litwa nie jest zainteresowana. stara się zwiększyć swoj p
leżeli L ic  być mowa o jakichkol- A n g lj i .a  w związku z tern musi tez
wiek stratach wskutek zamknięcia sprowadzać tow ary z Angiji.
granicy polsko litewskiej, to doty- Była tez w końcu r o r m o i i  po-
:zy to tylko Polski, gdyż Litwa z ruszona sprawa wileńska. Mim
tego powodu ekonomicznie nic nie w  tej sprawie oświadczył: 
ucierpiała. -By* to ogromny błąd ze strony

— „Wątpię, powiedział dalej p. inteligencji litewskiej, ze °P “ 3^  ®
aunius, czy „ . L a d l  ju i  c c .  na W ilno i p r . y je c h . l .  do K i - f a .  I W

szerszy ruch graniczny między to ucierpiał rozwoj kultury litewskiej
Polską a Litwą. Otwarcie granicy w Wileńszczyźnie. Obecnie
»am nic nie da. My przecież nie pod tym względem ^ e8^ P )opr]a^ ’
będziemy eksportowali do Polski dgyż są tam teraz (?) szkoły l.tew-
bydła, gdyż Polska sama szuka na skie .
ten tow ar rynków  zbytu**.

Echa wstrzymania imigracji Żydów do Paiestyny
Protest Żydów palestyńskich.

JEROZOLIMA, 22.V  (Pat). Dele- test przeciwko czasowemu wstrzy-
gacja żydowska wystosowała do wy- maniu imigracji,
sokiego komisarza Palestyny pro-

Strajk protestacyjny w Jerozolimie.
JEROZOLIMA, 22 .V  (Pat). Cała protestacyjnego, wywołanego zarzą-

łudność żydow ska Palestyny przy- dzeniem, zakazującem imigracji Z y-
■tąpiła do jednodniowego strajku dów do Palestyny.

Zagadkowa śmierć
Macocha podejrzana o 

czerwonką

_ K R A K Ó W . 22-V. (Pat.). W  spra
wie śmierci dwóch synów  Pawła  
Lubartowskiego, urzędnika poczto
wego w K rakow ie oraz zachoro
wania na tyfus trzeciego jego syna  
i korepetytor tegoż, prowadzi do
chodzenie wydział śledczy. Podej-  

°  spowodowanie śmierci 
dzieci pada na macochę Marję Lu- 

artowską, laborantkę na wydziale  
zakaźnym w szpitalu św. Łazarza.

dwóch chłopców.
umyślne zarażenie ich 
i tyfusem.
Lubartowską przesłuchano i z P°" 
lecenia sędziego śledczego przeKa- 
zano sądowi karnemu. Istnieje 
przypuszczenie, że Lubartowska, 
mując w laboratorjum kultury czer
wonki i tyfusu, przyniosła je do 
domu i spowodowała zakażenie  
tyfusem dzieci i korepetytora. Sędzia  
śledczy zarządził przeprowadzenie  
sekcji zwłok zmarłych chłopców.

Ambasador amerykański 
przybył już do Warszawy.

W A R SZ A W A . 22.V. (Pat). Dzisiaj
0 godzinie 18 min. 40 przyjechał do 
Warszawy nowomianowany ambasa
dor amerykański Willys wraz z małżon
ką. Ambasadora witali na dworcu 
szef protokółu dyplomatycznego Ro
mer, doradca finansowy Devey, człon
kowie ambasady amerykańskiej in 
corpore, prezes izby polsko-amerykań
skiej. Po krótkiem cercie w salonie 
reprezentacyjnym dworca, ambasado- 
rostwo odjechali samochodem do am
basady amerykańskiej.

Konferencja przedstawicieli 
organizacyj rolniczych.

W A RSZA W A . 22.V. (Pat). W  dniu 
23-yo b. m. rozpoczynają się w mini
sterstwie rolnictwa obrady przedsta
wicieli organizacyj rolniczych. Głów
nym tematem będą wytyczne polityki 
rolnej w przyszłym roku gospodar
czym. Konferencja przygotowana zo
stała w drodze rozesłania ankiety do 
ważniejszych organizacyj rolniczych.
1 rolniczo-handlowych. Ankieta dała 
bardzo poważny materjał informacyj
ny. Odpowiedzi zawierały co do sze
regu punktów informacje zupełnie 
jednolite i świadczą o tern, że opinja 
rolników w wielu dziedzinach jest zu
pełnie skrystalizowana Co do innych 
punktów, mniej lub więcej zasadni
czych różnic, będzie celem konferen
cji ostateczne wyświetlenie i uzgod
nienie poglądów poszególn. organiza
cyj rolniczych. Obrady zagai minister 
rolnictwa Janta-Połczyński. Konferen
cje trwać będą przez piątek i sobotę.

Celem ewentualnego 
znalezienia dróg.

W A RSZA W A . 22.V. (Pat). Dzisiaj 
wyjechała do Berlina delegacja Rządu 
polskiego, z dyrektorem departamen
tu ministerstwa przemysłu i handlu 
Sokołowskim, która ma przeprowa
dzić z rządem niemieckim rozmowy 
celem ewentualnego znalezienia dróg, 
któreby umożliwiły Polsce przystąpię 
nie do konwencji międzynarodowej 
w sprawie zniesienia zakazu i ogra
niczeń przywozu i wywozu, podpisa
nej w Genewie dnia 8 października 
1927 roku.

Nowy dowódca korpusu 
w Krakowie.

Tel. od tvl. kor. z Warszawy.
Dowiadujemy się, że dowódca O. 

K. V. Kraków gen. Stanisław Wró
blewski został przeriesiony na własną 
prośbę w stały stan spoczynku. Na 
jego miejsce mianowany został do
wódca korpusu w Krakowie gen. Nar- 
but-Łuczyński, dotychczasowy dowód
ca drugiej dywizji legjonów w Kato
wicach.

Były minister Czechowicz 
wystąpił z klubu BBWR.
W A R S Z A W A ,  22.V (Pat). Były

minister skarbu, poseł na Sejm, Ga- 
brjel Czechowicz zgłosił w dniu dzi
siejszym wystąpienie z klubu Bez
partyjnego Bloku W spółpracy z 
Rządem.

Z pobytu min. Zaleskiego 
w Londynie.

LONDYN, 22.V. (Pat.) Z  okazji 
pobytu w Londynie polskiego mini
stra spraw zagranicznych Zaleskie
go Am basador S k :rmunt wydał dziś 
śniadanie, na którem obecny był 
Chamberlain, tutejszy ambasador 
francuski i in. Po południu min. Z a 
leski z żoną podejmowani byli her
batą przez premjera Mac Donalda 
w gmachu Izby gmin.

Uroczysty akt dekoracji
delegacji paryskiej rady miejskiej.

W A R S Z A W A .  22.V . (Pat). Dziś 
o godz. 11 rano w sali rady miej
skiej miasta stołecznego W arszaw y  
odbyła się dekoracja odznakami ra- 
dzieckiemi m. Warszawy przybyłej 
w dniu wczorajszym delegacji pa
ryskiej rady miejskiej hr. Fortune 
d’ Andigne, Aug-istin Beaud, Lmile 
1’Henry Nicolas Bourgeois. W  uro
czystości wzięli udział przedstawi
ciele rady miejskiej z p. Jaworow
skim na czele, prezydent m. W arsza
w y  Słomiński oraz dyrektorowie i 
naczelnicy wszystkich instytucyj mie 
skich W arszawy.

Wrączenie buławy wodza 
Mussoliniemu.

MEDJOLAN, 22.V  (Pat). W  o- 
becności przedstawicieli władz oraz 
tłumów publiczności odbyła s i ę  dziś 
uroczystość wręczenia Mussoliniemu 
przez delegację inwalidów wojsko
wych cennej, artystycznie wykonanej  
buławy wodza.

W przededniu Sesji Sejmowej, wiadomości z kowna
Pogłoska o exposć rządowem. —  B. minister Czechowicz 

o swojej sprawie. —  Wniosek komunistów.
Telefonem od własnego korespondenta t-We'»zawy,

Dziś o godz. 12 w poł., jak już 
donos; liśmy, odbędzie się pierwsze po
siedzenie sesji nadzwyczajnej Sejmu.
Porządek tego posiedzenia jest bar
dzo obszerny. Opozycja główny na
cisk kładzie na punkt porządku  
dziennego, zawierający sprawę za
twierdzenia kredytów  dodatkowych  
za rok budżetowy 1927/28, albowiem  
jest on związany z oskarżeniem b. 
min. skarbu posła Chechowicza przed  
Trybunałem Stanu. Jak można przy
puszczać z obszernego porządku dzi
siejszego posiedzenia, ta sprawa nie 
będzie rozpatrywana już dziś, albo
wiem znajduje się na samym końcu.

W związku z dzisiejszym dniem 
w kołach parlamentarnych w Sejmie, 
który wczoraj się znacznie ożywił, 
kursują najrozmaitsze pogłoski i 
plotki. Powszechnie przypuszczają, iż 
sesja nadzwyczajna nie potrwa dłu
go i będzie odroczona przez rząd.

Ponadto krąży pogłoska, że w  
,dniu dzisiejszym p. premjer Sławek  
wygłosi expose, które jednak nie 
będzie zawierało deklaracji o wsp i t- 
pracy z Sejmem.

Były min. skarbu poseł Czecho
wicz Zgłosił wczoraj wystąpieie z 
klubu parlamentarnego B. B. W . R.
Zapytany przez przedstawić.eli p ra
sy, jak się zapatruje na obecny stan 
sprawy przekroczenia budżetu w ro
ku 1927/28, odpowiedział: „Mojem
raigorętszem życzeniem jest, by spra
w a została doprowadzona do końca.
Niestety przyspieszenie jej w żad- 
i y m  calu nie zależy odemnie Sejm, 
ao którego Trybunał Stanu zwrócił 
się przed rokiem o dokonanie m e
rytorycznej oceny dodatkowych k re 
dytów z roku 1927/28 dotychczas 
swej pracy nie zakończył i mam po
ważne obawy, że sprawa moja w 
dalszym ciągu stanowić może tło dla 
tych lub innych rozgrywek politycz- 
.nych. Zgodzą się panowie pewnie  
ze mną, że przewlekanie procesu, 
wbrew moim interesom, słusznie u- 
ważać mogę za krzywdzące dla siebie, 
a to tern bardziej, że stawia to mnie 
w sytuacji fałszywej. Śmiem twier
dzić nadto, że z ducha ustawy o 
Trybunale Stanu w ypływ a koniecz

ność traktowania spraw, dotyczących  
konstytucyjnej odpowiedzialności, j a 
ko politycznych i niecierpiących  
zwłoki. Postawienie ministra przez 
Sejm w stan oskarżenia pociągnie 
za sobą zawieszenie go w urzędo
waniu. W yobraźm y sobie w danym  
wypadku, że nielpodałbym się do d y 
misji w marcu 1929 roku, przecież 
w tedy miałoby miejsce nader ory
ginalne zjawisko, że min. skarbu po
zostaje w zawieszeniu przez 15 mie
sięcy, a w tym czasie w ytoczony mu 
proce, posuwa się żółwiemi kroka- 
mi“.

W śród domysłów i pogłosek, kur
sujących wczoraj w Sejmie o sytu
acji, związanej ze zwołaniem sesji 
nadzwyczajnej Sejmu, jeden tylko 
konkretny fakt można zanotować. 
Komunistyczna frakcja poselska do
ręczyła wczoraj przedstawicielom  
prasy komunikat, w którym zapo- 
w ada, że na pierwszem po otwar
ciu sesji posiedzeniu Sejmu zgłosi 
wniosek o wyrażenie wotum nieuf
ności rządowi pułk. Sławka, jako  
rządowi dyktatury faszystowskiej. 
W niosek ten jest bardzo obszernie 
m otywowany, przytem użyte są 
wszystkie argumenty z przemówień  
i oświadczeń komunistycznych,włącz
nie z oskarżeniem rządu premjera  
Sławka o przygotowywanie wojny  
z Sowietami. Zresztą wniosek ten 
nie będzie miał żadnego praktycz
nego znaczenia, albowiem nikt prócz 
komunistów n.e będzie za nim gło
sował. Jednak jes; on pewnego, ro- 
dza,u świadectwem sytuacji chwili 
obecnej ,1 w której opozycja sejmo
wa dąży wszelkiemi siłami dó wal
ki z rządem majowym.

Natomiast hasła likwidacji k ry 
zysu gospodarczego przez nią w y 
suwane są tylko płaszczykiem, pod
którym kryją się istotne jej zamiary.

* *
*

W  dn. wczorajszym po poł. p. 
premjer Sławek udał się na Zamek 
i został przyjęty przez. Pana P rezy
denta Rzplitej. Konferencja “Pana  
Prezydenta z p. premjerem trwała  
czas dłuższy.

DOKOŁA ZNIESIENIA STANU 
WOJENNEGO.

M inisterstwo Sip<raw W ewnętrznych zakon 
czy to już opracowanie projektu ustaw y o 
wzm ocnionej ochronie państwa. Ten nowy 
•tan  w yjątkow y ma zastąpić stan wojenny. 
Ustawa o wzmocnionej ochronie państwa 
przew iduje zachowanie kar adm in istracyj
nych za różne w ykroczenia, jak  np. rozpo
w szechnianie fałszyw ych pogłosek, które są 
.'jżkodliwc dtla porządku publicznego i t. d.( 
k tóre to jednak  ma naikładać nie komendant 
lecz naczolnicy powiatów i sędziowie pokoju 
zależnie od charak teru  w ykroczenia.

Cenzura wojenna, m a być zniesiona. Za 
opublikowanie artykułu  lub wiadomości, 
sk ierow anych przeciwko istn iejącem u ustro
jow i, redaktorzy pism będą pociągan i do od
pow iedzialności sądow ej.

Spraw y polityczne będą rozw ażały jed y 
nie sądy cyw ilne.

Pozatem możliwe jest, iż zostanie zniesio
n y  ;akaz ruchu po m ieście w nocy.

W  najb liższej przyszłości Gabinet M ini- 
sitrów przystąp i do rozw ażenia p ro jek lu  us
taw y

W Y N IK I W Y B O R Ó W  DO SAM O RZĄDÓ W  
K ŁAJPED ZK IC H .

W  w yn iku wyborów do samorządów kłaj- 
pedzkcch L itw in i zyslkali trzy m andaty i obe- 
*nle będą m ieti sześć m andatów łącznie.

S P R A W A  SZPIEG Ó W  PO LSK IC H .

Dochodzenie w spraw ie por. Kowalewskie 
go, Strzelca Wiiikiclkiego i W ojtk iew icza, os
karżonych o szpiegostwo na rzecz Polski, 
zostało już zakończone. P rokuratu ra w ojs
kow a przystąpił i  do opracow ania aktu  os
karżen ia . Dochodzenie ustaliło , iż w aferze 
b ra li również udział dw aj pracow nicy e lek 
trowni kow ieńsk ie j Saw icki i jego żona Po
niew aż zb ieg li’ oni d a  Polski, spraw a ich zo
stała umorzona. Spraw a czw artego osikaT- 
żonego Żarskiego została przekazana sądowi 
cyw ilnem u.

Sp raw a znajdzie się na wokandzie Sądu 
W ojennego w jesien i. ,

StraszAy wypadek na morzu.
KAIR, 22.V. (Pat) Na statku pożar Liczba ofiar nie jest ustalo- 

francuskim „Asie**, wiozącym 1.500 na Inny okręt, który przybył z po- 
pielgrzymów muzułmańskich do Dżeb mocą, zdołał większość pasażerów  
byi Dżibutji wybuchł gwałtowny i załogi wyratować.

Katastrofa samolotowa.
KRYNICA, 22 .V. (Pat). Dziś dowania. W skutek  nierówności te- 

o godz. 10 rano mjr. Prószyński z renu samolot uległ zupełnemu strza- 
2 p. lot. w  Krakow ie z powodu de- skaniu. Mjr. Prószyński doznał sil- 
fektu motoru zmuszony był do lą- nej kontuzji głowy i złamania nogi.

I

Niezwykły wypadek w sądzie.
POZ.NAN, 22.V. (Pat). Pism a donoszą z 

Gniezna o niezwykłyn wypadku, który w y 
darzył się wczoTaj w Gnieźnie w sądiz e ok
ręgowym . Stanisław Piechocki Skazany za 
kradzież z włam aniem na dwa la ta  w ięz ie
nia, porwał krzesło i rzucił na sędziego, pro

wadzącego rozpraw ę. Obecni w sali dw aj po
sterunkow i pośpieszyli z pomocą i w czasie 
szam otania się z szallonym skazańcem  doz
n a li ciężkich  obrażeń c-ielesnych. Ostatecznie 
P iechockiego obezwładnione i osadzono w 
celi.

Olbrzymi pożar na Domorzu.
BYDGOSZCZ, 22.V. (Pat). 22 b. m. o godz. Pastw ą płomieni padły w szystk ie m aszyny i

2 w nocy wybuchł w  W ąsoszu pod Szubi- urządzenia młynu, tysiąc  centnarów  żyta
nem olbrzymi pożar, k tó ry w krótkim  czasie tysiąc centnarów  m ąki. Dotychczas nie usta-
straw ił młyn motorowy z zabudowaniam i. łono przyczyny pożaru.

Jak podczas wojny.
BRAKÓW, 22.V. (Pat). Dzisiaj rano z sa- Motykę ze wsi Dziebułtowo. Ofiarę nieisz

molotu wojskowego, lecącego w k ierunku ozęśliwego w ypadku przew ieziono do szni-
Katowic, spadła bomba wpobliżtu m agazynów taiła,
wojskowych w Toniach i zran iła Tadeusza

..f
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Tępienie ruchu litewskiego 
w Prusach Wschodnich.
„Naujas Tilżes Kelejwis** zamie

ścił w swym ostatnim numerze ar
tykuł p. t. „O ucisku Litwinów pru
skich w Niemczech**. Pismo zau w a
ża. iż aczkolwiek formalnie L itw i
nom pruskim przysługują rów ne  
prawa, co i pozostałej ludności, to 
jednaK w praktyce władze admini
stracyjne stosują szykany i uniemo
żliwiają normalny rozwój życia or
ganizacyjnego.

„Obecnie — pisze m. in. „N. T. 
K .“— widzimy wyraźnie, iż ruch li
tewski zamierza się systematycznie  
wyplenić, to też w sposób jak naj
bardziej stanowczy protestujemy  
przeciwko podonbemu postępowaniu  
rządu niemieckiego i zwracając się 
z apelem co całego świata, aby po
parł nas w  ciężkiej walce o za
chowanie swego języka  i charakte-  
ru...“ ,

0  przyjęcie w. m. Gdańska 
do międzynar. organizacji 

pracy.
G D A Ń SK , 22.V  (P at). P rasa

tutejsza donosi z Hagi: Sekre-
taF/at c ^ '^ ^ zYnar°d o w e g o  Trybu
nału Sprawiedliwości komunikuje, 
ze do 1 rybunalu wpłynął już wnio
sek Rady Ligi N arodów o w ydanie  
orzeczenia, czy specjalny statut  
praw ny wolnego miasta Gdańska  
daje mu praw o do powołania go w  
skład członków międzynarodowej 
organizacji pracy.

W . m. Gdańsk od dłuższego już  
czasu zabiega o przyznanie mu 
członkostwa tej organizacji mię- 
dzynarodowe^, natrafia jednak na  
poważne przeszkody, ponieważ do
tychczas członkami m iędzynarodo
wej organizacji pracy mogły b yć  
tylko suwerenne państwa. T rybunał  
ma zająć się rozpatrzeniem tej sp ra
w y  na swej sesji czerwcowej.

Wiele mówiąca omyłka.
G D A Ń SK , 22 .V  (P at). W czoraj  

po południu sekretarjat biura 
prasowego senatu w. m. Gdańska  
zaprosił telefonicznie przedstawicie
la P olskiej Agencji Telegraficznej w  
G dańsku na konferencję prasową w  
senacie wolnego miasta, w yznaczo
ną na środę na godz. 9 rano. W  go
dzinę później zaproszenie to zosta
ło cofnięte pod pozorem omyłki.

Omyłka ta nabiera szczególnego  
znaczenia, gdy zważy się fakt, że w  
środę rano o w yznaczonym  czasie 
odbyła się zapowiedziana kon fe ren 
cja prasowa, na której p rezydent se 
natu Sahm poinformował przedsta
wicieli prasy o akcji senatu przeciw
ko Gdyni.

C harakterystyczne jest, że na 
konferencję tę, poza przedstawicie
lami miejscowej prasy niemieckiej, 
zaproszeni zostali korespondenci  
prasowi Rzeszy niemieckiej oraz 
oficjalnej niemu ckiej agencji p raso
wej biura W olffa .  Pominięci zostuli 
w szyscy  przedstawiciele prasy pol
skiej w  G dańsku oraz miejscowego  
pisma polskiego.
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Listy z Warszawy.
Pod hasłem samowystarczalności. — Import film ów  zagranicznych. — Me
tody amerykańskie w przemyśle krajow ym .—Reklama przedewszystkiem.—  

Pierwszy dźwiękowiec polski. — Kryzys. — Zaniedbane źródło

Do sensacyjek warszawskich na
leży każde’ pojawienie się nowego  
polskiego filmu. Hasło sam ow ystar
czalności musiało przecież dotrzeć 
do uszu zarówno „konsumentów", 
jak i eksploatatorów przemysłu k i
nowego. W szak  miljony w ysyłam y  
zagranicę, która zasypuje rynek  
polski obrazami, nieliczącemi się 
zupełnie z naszemi potrzebami k j t -  
turalnemi. Zdawałoby się, że dla  
w yzyskania  tak potężnego środka  
propagandy, jakim jest kinematograf, 
powstanie jakaś specjalna organi
zacja, czy 10 społeczna, czy państ
w owa, która potrafi zesrodkować  
odpowiednie siły, nadać im kierunek  
i poprzeć twórczość rodzimą. Nie
stety, dotąd niczego podobnego się 
nie widzi. W p raw d zie  przy Min.
S p raw  W e w n . utworzono Państwowy  
Urząd Filmowy, na ktorego czele 
stanął tak dzielny i rozumiejący  
spraw ę człowiek, jak płk. Łuskinoj 
ale nie rozporządza on śro_xami na 
akcję w szerszym stylu, &̂̂szystko, 
co mógł uczynić, to tyle jedynie, iż 
w ywalczył znaczne ulgi podatkowe  
dla produkcji krajowej, a pozatem  
uzyskał możność wywierania pewnej 
presji, by właściciele kinoteatrów  
produkcji owej nie ignorowali.

Okazuje się jednak, iż jest to 
zakres działania bardzo niedosta
teczny. A lb ow iem —gdzie jak gdzie, 
lecz— na polu artystyczno kultural- 
nem  spuszczanie się wyłącznie na 
p ryw atną  inicjatywę przem ysłowców  
grozi zbyt długiem błądzeniem po 
bezdrożach.

T. zw. X -ta  muza to bogini moc
no poślubiona kapitałowi, pierwszem  
je j  zadaniem jest interes. K ażda in
na sztuka może tworzyć nawet a r 
cydzieła o głodzie i chłodzie (nie 
idzie to jej na zdrowie, ale możli
w o ść  istnieje). Tu nie! Tu najgen
ialniejszy reżyser kroku nie uczyni 
bez pieniędzy, i to dużych pienię
dzy. Oto dlaczego A m eryka , tak 
iłabo dająca znać o sobie na polu — 

literatury, malarstwa, muzyki, te
a tru — nagle w sztuce kinematogra
ficznej zdystansowała Europę.

Nadając ton w dziedzinie kine- 
matografji, A m e ry k a  stała się też 
wzorem całokształtu metod tej par  
ezce lence uprzemysłowionej sztuki 
Obraz— zły czy dobry — reprezentu
je  przedewszystkiem taki, a taki 
włożony w eń kapitał, który m u si pro
centować. Nie może to być zależne  
od „przywidzeń" krytyki. Przedsię
biorstwo, przystępujące do nakręca
nia obrazu, mobilizuje więc nietylko  
reżyserję , operatorów, laborantów;  
nietylko dyktuje scenarjopisarzowi 
w ym iary  scen,, ilość wnętrz i p le
nerów, metraż poszczególnych aktów  
ect., ale też wynajmuje „krytyków", 
a raczej wzmiankarzy, którzy na 
długo przed ukazaniem się filmu o- 
pow iadają o nim cuda.

Oto powód panoszącej się rekla
my kinematografu. Czytelnicy gazet 
dziwią się nieraz, czemu prasa tak  
natrętnie zawraca im głowę gwiaz
dami Hollywoodu?... Co znaczą te  
kolumny całe, zawalone fotografjami

efemerycznych sław, niedyskretnych  
pieszczot, a naw et ulubionych psów  
jakiejś Luizy Brooks, czy innej Lu
pę Velez?... Celem tego wszystkiego  
jest wymuszenie na masach intere
sowania się każdym obrazem, bez  
względu na jego wartość.

Ł atw o  zrozumieć, iż w tej atmo
sferze na plan pierwszy w ysuw ać  
się muszą nie artyści, lecz ludzie 
geszeftu.

W ie my, że i w innych działach 
sztuki spryt często góruje nad ta
lentem. A le  tam byw a to zawsze  
traktowane, jako zjawisko ujemne. 
W  ki nematografji przeciwnie — jest 
to reguła. W  związku z tem kine
matografię obsiadły kliki „kombi
natorów". aferzystów, „nie manią
cych się", — to znaczy: nie skrupu- 
lantów pod względem artystycznym,  
etycznym i t. d., a za to umiejących  
kumać się z finansami. Od czasu 
do czasu, chcąc zdobyć dobrze  
zareklam owaną firmę, dopuszczają  
do’ „sitwy“ jakiego prawdziwego lite
rata; po wyzyskaniu go, czemprę- 
dzej pozbyw ają  się i wypraszają  
z kliki.

Celem uniknięcia tych, bądź co 
bądź, kłopotliwych perypetyj, w yb ie
ra się najchętniej autorów zmarłych, 
którzy nie mogą juź bronić praw  
swoich do honorarjum, ani też 
oponować przeciw krajaniu i przei
naczaniu ich utworów.

Na tle takich właśnie stosun
ków  pojawił się szumnie, rek lam o
w any pierwszy dźwiękowiec polski, 
podawany jako dzieło Gabrjeli 
Zapolskiej: „Moralność pani Duls-
kiej". W rzeczywistości jest to bez
czelne nadużycie firmy znakomitej 
komedjopisarki. Z  jej doskonałej 
sztuki pozostawiono strzępy; a na
tomiast pododawano mnóstwo epi
zodów bez związku z ideą autorki.

A le  proszę czytać „recenzje"!.. 
Dowiadujemy się w  nich, iż w  da
nym w ypadku „kino raz jeszcze  
skorygowało literaturę". W artoby  
tego recenzenta skorygować kijem, 
gdyby on wogóle nadawał się do 
skorygowania. Lecz jegomość taki  
wcale nie ma pretensji do pisania 
czegokolwiek na serjo. O n-'wie, że 
obraz kosztuje grube pieniądze  
i trzeba napęd; Lć publiczność.

Zadanie jest tem trudniejsze, iż 
filmy muwione (prędzej ryczane)  
nie cieszą się takiem powodzeniem, 
na jakie liczyli aferzyści. W p ro w a
dzono je przed ostatecznem w y d o 
skonaleniem znakomitego, skądinąd, 
wynalazku i publiczność nie dopi
suje. K osztow ne instalacje nie ren- 
tują, nie amortyzują się, a na afi
szach najgłośniej nawet zachwala
nych obrazów wciąż pojawiają się 
napisy: „ceny biletów zniżone".

Kryzys! Stękają  właściciele kino
teatrów, rozpaczają powyrzucani na 
bruk muzykanci... A  unaradawiają  
kinematografję figury z pod ciemnej 
gwiazdy, „poprawiające" Gabrjelę  
Zapolską.

Czy nie powinnaby jakaś napra
wdę poważna instytucja zająć się tą 
sprawą. B en ed yk t H ertz .

N0W 00TW ARTY PO LSK I SK LEP  GALANTERYJNY

ZOFJI PIOTROWSKIEJ
POLECA W  WIELKIM WYBORZE POŃCZOCHY ORAZ W SZELKĄ GALAN- 
TERJĘ PO CENACH FABRYCZNYCH. — — — T am ie  została przeniesiona

KUSZftffiSS Bronisława PIOTROWSKIEGO
WILNO, Ś-tO  J a ń s k a  6 (dawniej ul. Zarzeczna Nr. 13— 1). 1701-4

Jubileusz 
Tadeusza Zielińskiego.

W  niedzielę, dnia 25 b.m., Uni
w ersytet W arszaw ski obchodzi 50-le- 
cie pracy naukowej wielkiego filo
loga i humanisty, prof. dr. Tadeusza  
Zielińskiego. W  dniu tym odbędzie  
s:ę na Uniwersytecie uroczysta aka- 
demja jubileuszowa, podczas której 
nadany zostanie jubilatowi stopień  
doktora honoris causa Uniwersytetu  
W arfzawskiego, Z  Berna M oraw 
skiego p rzybyw a specjalna dele
gacja, żeby wręczyć prof. Zieliń
skiemu dyplom doktora honorowego  
tamtejszego Uniwersytetu, nadto z a 
powiedziany jest przyjazd licznych  
delegatów instytucyj naukowych z 
kraju i zagranicy. W ieczorem , dnia 
25 b. m., Polskie Towarzystw o Filo
logiczne w ydaje  bankiet na cześć 
jubilata w  Sali Malinowej Hotelu  
Bristol.

Tadeusz Zieliński urodził się 
dnia 14 września 1859 roku. Studja  
uniwersyteckie odbywał w  Lipsku  
w latach 1876— 1880, doktorat filo- 
zofji uzyskał w Lipsku w  1880 r. 
Lata 1880— 1882 spędził w e Wło
szech i Grecji. W  roku 1884 został 
docentem filologji klasycznej w  Pe 
tersburgu, wkrótce potem profeso
rem tegoż Uniwersytetu. W  roku  
1920 powrócił do kraju i objął ka
tedrę w Uniwersytecie W a rsz a w 
skim, którą obecnie piastuje. Posia
da następujące godności naukowe: 
doktór filozofji uniwersytetu w  Lip
sku, magister uniwersytetu w  P e 
tersburgu, doktór uniwersytetu w  
Dorpacie, doktór honoris causa uni
w ersytetu  w Atenach. Groningen, 
Oxford, członek uniwersytetu mo
skiewskiego. Obecnie zostaje dokto
rem honoris causa uniwersytetów w  
Wilnie, W arszaw ie. Lwowie i K ra 
kowie, oraz Brnie. Jest członkiem  
czynnym Polskiej A k a d e m ” Um ie
jętności, członkiem Akadem ij: B ry
tyjskiej, Rosyjskiej, Bawarskiej,  
Czeskiej, T ow arzystw  Naukowych w  
Wairszawie, Lwowie, Getyndze, In
stytutu Archeologicznego niemiec
kiego, Szkoły Studjów Słowiańskich  
w Londynie, członkiem honorowym  
Polskiego T ow arzystw a Filologicz
nego, T ow arzystw a Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu, Jednoty Czeskich Filo
logów w Pradze, Maticy Serbskiej. 
Jest współredaktorem czasopisma  
filologicznego „Eos"; prezesem  
sekcji polskiej Association Guillau- 
me Bude w  Paryżu; wybitnym  dzia
łaczem Unji W spółpracy Intelektu
alnej i. t. d.

W ażniejsze dzieła prof. Zieliń
skiego są następujące: „Świąt an
tyczny a my", „Budowa komedj. 
staroattyckiej", „Cicero w  kolei 
w ieków 4*, ..Sofokles i jego twórczość: 
tragiczna", „M otywy fabuł tragicz
nych", „Hellen tm i Judaizm", „Re- 
ligja świata antycznego", „Historja 
kultury antyczni „Literatura S ta 
rożytnej Grecji", „Ze świata idei", 
„Prawa rytmiki mów Cycerona", 
i t. d.

Wiec w sprawie doktoratów 
lekarsKici).

K R A K Ó W , 22.V . (Pat). Odbył
się tu wiec studentów wydziału le
karskiego Uniwersytetu Jagielońskie- 
go pod protektoratem prof M ar
chlewskiego. Na zebraniu podkreś
lano, że ustawa o doktoratach krzyw 
dzi znaczny odłam młodzieży lekar
skiej oraz uchwalono wysłać dele
gację do ministra wyznań i oświe
cenia publicznego w sprawie uchy
lenia wspomnianego rozporządzenia  
arzez pozostawienie radom wydzia

łowym decyzji przy udzielaniu do
ktoratów.

Budżet Reichswehry 
w Reichstagu.

BERLIN. 2 2 -V . (Pat.). Dziś to
czyły się w  dalszym ciągu w par
lamencie niemieckim obrady nad  
budżetem Reichswehry. Przemawiał  
m. i. Briininghaus (niemiecka partja  
ludowa), porównując położenie  
Reichswehry z wojskiem angiels- 
kiem, w którem — jego zdaniem —  
żołnierz ma kosztować 5.230 marek  
rocznie, zaś utrzymanie żołnierza 
niemieckiego kosztuje 4.390 marek  
niemieckich. Mówca uważa za ko
nieczne w ytworzenie większej masy  
kawalerji oraz rozbudowanie floty  
przynajmniej w tych rozmiarach, 
na jakie zezwala traktat wersalski  
Skreślenie 50 miljonów z budżetu  
Reichswehry, jak  tego żąda partja  
socjalistyczna, przyczyniłoby się w  
wysokim stopniu do obniżenia w ar
tości bojowej Reichswehry.

Niezadowolenie 
nacjonalistów niemieckich.

K A T O W IC E , 22.V. (Pat). Nacjo
nalistyczna prasa niemiecka na Ślą
sku Opolskim w yraża żyw e nieza
dowolenie z powodu w ystępów  
gościnnych teatru polskiego z K a to 
wic na terenie Ś ląska Opolskiego. 
„Oberschlesische Tagesztg." z 22 
b m. czyni zarzut władzom nie
mieckim w związku z ostatnio ode* 
graną 18 b. m. w W ielkich Strzel
cach sztuką „W ese le  na Górnym  
Śląsku", że popiera rzekomo impre
zę polskiego teatru.

Dziennik powyższy ostrzega  
władze niemieckie, że jeżeli będą  
nadal tak postępowały, zmuszone  
będą pewnego dnia spakow ać swoje  
rzeczy i oddać Polakom Śląsk O- 
polski.

Podróż Zeppelina.
N O W Y -Y O R K . 22.V. (Pat.) Z  po

kładu sterowca „Hr. Zeppelin" otrzy
mano tu drogą rad jow ą wiadomość, 
źe podróż ma przebieg pomyślny. 
Przelot nad oceanem odbył się w  
dobrych warunkach atmosferycz
nych. Z  powodu gorąca zapas w o 
dy znacznie się zmniejszył tak, że 
pasażerowie pozbawieni są kąpieli. 
W o d y  do picia nie braknie.

BERLIN. 22 . V .  (Pat.). W e  
czwartek o godz. o godz. 17,25 w e
dług czasu berlińskiego „Zeppelin" 
widziany był nad w yspą Fernando  
Noronha, położoną koło w ybrzeży  
Południowej A m eryki,

BERLIN. 22,V . (Pat.). Z  Per-
nambuco donoszą, ż*: nadeszła tam  
z pokładu „Zeppelin" depesza ra- 
djow a następującei : treści- Dziś 

! przybędziemy do Pernambuco, gdzie 
będziemy lądować, ażeby zaoptrzyć  
się w  paliwo, poczem odjedziemy  
w dalszą drogę do Rio de Janeiro. 
Stąd powrócimy do Pernambuco, 
ażeby kontynuować lot do A m eryki  
Północnej.

I na „Zeppelinie" potrzebni 
są lekarze.

BERLIN, 22.V . (Pat). Podług de
peszy radjowej/nadanej przez „Zep
pelin", a odebranej w Natalu, je 
dyny znajdujący się tam lekarz, dr. 
Mogias, udzielił dotychczas pomocy  
lekarskiej tylko jednej osobie. Po
mimo to Mogias uważa, że lekarz  
powinien stale przebywać na po
kładzie statku, zwłaszcza podczas  
podróży przez Atlantyk , ponieważ  
wielu pasażerów nieprzyzwyczajo-  
nych do wysokości, do jakiej wzniósł 
się „Zeppelin" może zachorować. 
Większość podróżnych zajmuje się 
opisywaniem swoich wrażeń z p o 
dróży powietrznej.

Wiece protestacyjne Żydów
w sprawie imigracji do Palestyny.

L W Ó W , 22 .V. (Pat.) „Chwila" 
donosi, że w niedzielę 25 b. m. we  
wszystkich miastach Małopolski
W schodniej odbędą się zebrania  
manifestacyjne ludności żydowskiej 
celem wyrażenia protestu przeciw
ko ograniczeniu imigracji do P a le 
styny.

Sterowiec „R 100“.
LONDYN, 22.V (Pat). Powłoka  

sterowca „R 100“ uległa pewnemu  
uszkodzeniu, co jednakże nie miało 
żadnych ujemnych następstw. Próba  
lotu wypadła zupełnie zadawalają
co, statek osiągnął szybkość 130 
km. na godzinę.

Międzynarodowe konkursy 
hippiczne w Warszawie.
W A R S Z A W A ,  22 .V. (Pat.). Dn.

3 1 -go maja r. b. rozpoczną się w 
W arszaw ie  w Łazienkach czwarte  
międzynarodowe konkursy hippicz
ne, zorganizowane przez tow arzyst
wo międzynarodowych i krajowych  
zawodów konnych w  Polsce.

Na tegorocznych zawodach wiel
ką  bitwę stoczą ryw al żujący już od 
szeregu lat kawalerzyści Włoch, 
Francji i Polski. Spodziew ane są 
pozatem popisy Belgji, Ł o tw y  i 
Rumunji. W y ją tk o w o  licznie zjeż
dża w roku bieżącym ekipa włoska  
w liczbie 9 wybitnych jeźdźców i 20  
koni. Francuzi przyw ożą 12 koni. 
W yją tk o w ą  sensację sportową otrzy
ma w roku bieżącym tor Łazienko
wski w postaci pierwszego w y s tę 
pu słynnych sióstr Czajkowskich. 
M iędzynarodowe konkursy zostaną  
poprzedzone konkursem krajowym, 
który rozegrany zostanie w dniu 29  
— 30 maja na ujeżdżalni dywizjonu  
artylerji konnej i na torze wyścigo
w ym  koło folwarku Moczydło.

Skazanie zabójcy prof. 
Twerdochliba.

LWÓW, 22.V. (Pat). D zisiaj po południu 
ipo dwudniowej rozpraw ie zajpadł wyrok w 
procesie przeciw ko Iwanowi Pasiece o skar
żonemu o zam ordowanie ś. p. prof. Twerdo- 
cb liba, jednego z przywódców ru sk ie j pairtji 
„chliborobów", stojącej na gruncie p a listw o- 
wo-ści polskiej.

P asieka  zabił prof. Twerdochliba w dniu 
2 2  październ ika 1922 r. w oikresie wyborów 
sejm owych, na polecenie uk ra iń sk ie j o rga
n izacji wojskow ej za pienięźnem w ynagro
dzeniem .

Po dokonaniu zbrodni Pasieka zbiegł do 
Czechosłowacji, skąd powrócił do Lwowa w 
kw ietn iu ubiegłego roku.

Sąd przysięgłych w ydał w erdykt potw ier
d za jący  w inę oskarżonego. Trybunał skazał 
Pasiekę na 10 lat ciężkiego w ięz ien ia z z a li
czeniem aresztu Śledczego przyczem na mo
cy  amne.stji Skazanemu daiow ane została je 
dna trzecia część k a ry . Obrońca zapow ie
dział odwołanie od wyroku.

RftzmuiU lei
TOKUJĄCY GŁUSZEC W  WARSZAWSKIM 

OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.
Do Ogrodu Zoologicznego w  W arszaw ie 

przybyły ostatnio dwie głuszyce, sprowadzo
ne z Czechoslowac,' d la  posiadanego już 
przez ogród głuszca.

Pozatem w  dniu 19 b. m. ogród otrzym ał 
c ietrzew ia w  darze od koła m yśliw skiego w 
Lidzie.

Głuszec na pow itan ie nowych towarzyszek 
w  c iągu pierwszej nocy, ja k  przystało na tru 
badura puszczy, i m p o n u j ą c o  zatokował. Jest 
to wypadek w  ogrodach zoologicznych nie- 
notowany, a w W arszaw ie zdarzył się ostat
nio chyba przed tysiącem  lat, k iedy obszar 
dz isiejszej sto licy zalegała puszcza.

GOLFSTROM ZMIENIA SWÓJ 
KIERUNEK.

Niejednokrotnie już różni badacze m orza 
donosili, że życiodajny Golfstrom zm ienia 
sw ój k ierunek. Ostatnio kap itan  okrętu ,Be- 
rengaria" , należącego do tow arzystw a Cu- 
nard-L ine poczynił odpowiednie pom iary, z 
których  w yn ika, że Golfstrom przepływa już 
obecnie w odległości około 200 m il od Am- 
bros-Ghannel. Obliczenia w ykazu ją , że je 
żeli zm iana k ierunku będzie trw ała w d a l
szym ciągu i  to po te j sam ej lin ji, to popu
larne Lomg-lsland za kiiilka dziesiątków  lat 
będzie już posiadała kltimat trop ikalny, u- 
bierze się  w ięc w  palm y i inne m alownicze 
ro ślin y  podzwrotnikowe. N iektórzy speku
lanci dziś już m yślą  o zam ienieniu Goney- 
Isllanid w  letnidko o światowe.m znaczeni’.'.1, 
gdzie bogaci snobi zostaw ia liby  w  cieniu 
pallim swoje pieniądze podobnie, jak  obec
nie w Miami.

BANDYTYZM LITERACKI.
Am eryka bez cerem onji przywłaszcza so

b ie praw a autorskie najpopularn iejszych  p i
sarzy  europejskich , i w ydaje  ich utw ory bez 
najm niejszego odszkodowania. Obecnie j a 
k iś  koncern w  Kasas w ydaje  najbardz ie j 
znane pism a K iplinga w  cenie, rów na jące j się 
2 i pół pensa. Po tej sam ej cenie sprzedaje 
się powieść Conan D oyla,-narów ni z lite ra 
tu rą  w  rodzaju „ Jak  uzysltac rozwód1*, „Czy 
ży jem y w ieczn ie?1* i t. p. Zresztą i w  Anglji 
bandytyzm  literack i n ie jest n ieznany. W  r. 
1902 ja k iś  anonim ow y w ydaw ca rzucił na r y 
nek K iplinga p. t. „B allada z baraków**, w  
cenie 1 pensa. K. Jerom e doświadczył 
n a  sonie skutków  tak ie j n ie legaln e j d z ia 
łalności w ydaw niczej. Byłby on bogatym 
człowiekiem , gdyby jego najpopu larn iejsza 
k s iążk a  „Trzech ludzi w  łodzi** nie została 
sprzedana w  setkach tys iący  egzem plarzy, 
w ydanych bez w iedzy autora.

ZAPAŁKI PRZEPOWIEDZIAŁY ŚMIERĆ.
W  R e-lin ie zdarzył się niedawno w yp a

dek, k tóry św iadczy, ja k  n iem ądre i n ieraz 
tragiczn ie kończące się są  w szelkie wróżby 
o śm ierci. Pew ien  fryz je r  berliń sk i, n ie jak i 
Ernest iBIockman był stałym  byw alcem  jed 
n e j z p iw iarn i p rzy p lacu Karola, gdzie w ie 
czoram i g ryw ał w  k arty . Pewnego dnia gra 
w yjątkow o nie szła Blockmanowi an i żad
nemu z jego stałych partnerów , natom iast 
ograł dch wszystk ich pew ien  n ieznajom y, 
k tóry się  przysiadł do ich sto lika. Gdy nie 
znajom y odszedł od sto lika, wśród pozosta
łych zapanował, ja k  zw ykle po przegranej, 
sm utny nastró j. Jeden  z n iefortunnych gra 
czy  zaproponował ciągn ien ie  zapałek, aby 
w yw różyć, k tó ry  z n ich p ierw szy umrzr- 
Zapałkę .z odłam anym  łebkiem w yciągnął 
B lockm an. — Zdaje m i się, że zapałki nie 
om yliły się . Czuję, że n iew iele m i pozo
stało ż yc ia  — pow ieział z determ inacją pod
chm ielony B lockm an. Rano następnego dn ia 
znaleziono go w  m ieszkaniu z przeciętem i 
żyłam i na rękach , w  drodze do szp ita 'a 
zmarł. Żadnej istotnej p rzyczyny sam obój
stw a, poza n v »  zapałkową wróżbą, n ikt z o- 
toczenia n ie mógł wskazać.

Rozkład jazdy pociągów od 15 maja r. b.
PRZYJAZD DO WILNA ODJAZD Z WILNA

R o d z a j  i Nr. G odz . z R o d z a j  i Nr. G odz . Dop o c ią g u i m in . p o c ią g u i  m in .

O sob . 5I2 5.50 K ró le  w s z c z y z n y O so b .  723 0.01 D ukszt„ 713 6.45 W a r s z a w y  (d w ,  W i l . ) .  311 7.00 Ł u n iń c a  (Z d o łb u n o w a )  
( Z e m g a l e )  T u rm o n tN 412 6.50 M o ło d e c z n a P o śp .  707 8.20

* 322 7.25 L id y M ie sz .451 8.50 M o ło d e c z n a  (O le c h n o w . )
724 ') 7.30 D uksz t O sob .  712 8.55 W a r s z a w y  (d w .  W i l . )

Pośp . 707 8.00 W a r s z a w y  (d w .  gł.) M ie s z .5 5  1 11.40 K ró le  w s z c z y z n y
O io b . 712 8.35 ( Z e m g a l e )  T u rm o n t O sob .  7253) 13.30 N o w o -Ś w ię c ia n

818 11.30 W a r s z a w y  (dw .  w s c b . ) .  3 2 I 4) 14.20 B ien ia k o ń  i L id y
p rzez  S i e d l c e  i  L id ę .  431 15.30 M oło ,deczna

M ieaz . 552 17.53 K ró le  w s z c z y z n y * 3 2 3 1) 15.35 L id y
» 452 18.15 M o ło d e c z n a  (O le ch n o w . ) .  7 2 7 1) 15.55 N o w o -Ś w ię e ia n

711 18.30 W a r s z a w y  (d w .  W i l . ) .  711 19.00 ( Z e m g a l e )  T u rm o n t
3242) 18.50 B ie n ia k o ń .  714 19.40 W a r s z a w y  (d w .  W i l . )

O sob . 730 21.45 N o w o -Ś w ię c i a n .  3 3 15) 20.15 *- J a s z u n
M 3 3 23) 21.50 J a s z u n P o ś p .  708 22 50 W a r s z a w y  (d w .  g ł . )
• 432 22.05 M o ło d ec z n a O sob .  51 1 22 55 K ró le  w s z c z y z n y

P o śp . 708 22.25 Z e m g a le  (T u rm o n t ) „ 411 23.35 M o ło d ec z n a
O sob . 312 23.30 Ł u n iń c a  (Z d o łb u n o w a )

’ ) kursuje w  dnie robocze, 2) kursuje w dnie nauki szkolnej, :1) kursuje w n iedziele 
św ięta. 4) kursuje od Bieniakoń w dnie nauki szkolnej i do L idy  w n iedziele i św ięta. 

Szczegółowe rozkłady jazdy pociągów podm iejskich: W ilno—N owo-W ilejka, W ilno— 
Landwarów—Z aw iasy i Rudziszki podane są w rozkładach jazd y  wyw ieszanych na stacjach . 
Do czasu w yw ieszenia na stacjach  nowych rozkładów jazdy (ściennych afisz) b liższych in- 
ifotm acyj o rozkładzie jazdy pociągów ruchu pasażerskiego  od 15 m aja 1930 roku u-iz ielają 
zaw iadow cy stacy j.

Ja osław Haszek, autor „Dzielnego 
wojaka SzweJka“.

Coraz większą sławę zdobyw ają  
sobie na całym świocie kapitalne 
„Przygody dzielnego wojaka S zw e j
ka", napisane przez zmarłego przed
wcześnie znakomitego humorystę  
czeskiego, Jarosława Haska. Utwór  
ten, tryskający zdro*wym i ciętym  
humorem, święci obecnie w prze
róbce scenicznej niebywałe sukcesy  
na największych scenach świata, a 
nie tak dawno na lamach wielkich 
dzienników amerykańskich ukazały 
się krytyki, zaliczające sztukę Hasz- 
k a  do najlepszych utworów św iato
w ej literatury humorystycznej. Hasz- 
kowi udało się w  swych „Przygo
dach dzielnego wojaka Szwejka"  
stworzyć wyśmienity ’typ prostego, 
poczciwego człowieka, obdarzonego  
zdrow ym  humorem i nieskompliko
w anym  sprytem, działającego tak  
bezpośrednio na czytelnika i widza, 
że kto choć raz dzielnego Szw ejka  
poznał, ten z pewnością nigdy w 
życiu go nie zapomni.

Pisząc swego „dzielnego wojaka", 
Jarosław Haszek nie przypuszczał 
z pewnością, że utwór ten rozniesie  
sławę jego po całym świeci ±. Ha
szek na sw ą twórczość literacką 
spoglądał zawsze, jak na cząstkę 
swego życia, nie traktując jej b y
najmniej jako zawód, a iem mniej, 
jako  środek do osiągnięcia sławy. 
Pisanie opowiadań humorystycznych^  
było dla Haszka jakgdyby nieod- 
zownem dopełnieniem codziennego

życia, nigdy nie wychodzącego poza  
granice tej literackiej cyganerji, 
która tak charakterystyczna była 
dla końca ubiegłego i początku bie
żącego stulecia.

Przed wojną światową, młodego 
i zdrowego jeszcze podówczas Ja
rosława Haszka często spotkać  
było można w  jednej z piwiarń 
praskich. Ci wszyscy, k tórzy w owe  
czasy znali Haszka osobiście, tw ier
dzą, że znacznie lepsze od jego  
opowiadań pisanych były opowiada
nia nigdy nie wydane, które Haszek  
przy kuflu piwa opowiadał swym  
znajomym i przyjaciołom.

Przy stole, przy którym^ siady
wać zwykł Haszek, zawsze panował  
ruch i zgiełk niezwykły. Lakal ten 
byt jakgdyby giełdą literacką zna
komitego humorysty. Haszek przy
nosił tu często początek jakiegoś  
nowego opowiadania i dawał go do 
przeczytania redaktorom rubryk lite
rackich pism codziennych. Jeżeli 
początek podobał się, dawano Hasz- 
kowi zadatek i wyznaczano termin 
dostarczenia całego opowiadania. 
Dopiero mając zadatek w kieszeni, 
zabierał się Haszek do pisania dal
szego ciągu. Zdarzało się jednak  
niekiedy, że początek opowiadania  
nie podobał się; w tedy H rszek nad 
nieudałą tranzakcją z całym spoko
jem przechodził do purządku dzien
nego, a rozpoczętego opowiadania  
nigdy już nie kończył.

Haszek-humorysta był w przed
w ojennej ITadze postacią niezwykle  
popularną; znali go nietylko czytel
nicy gazet, ale wszyscy prawie mie
szkańcy grodu nadwełtawskiego. Je
go „kawały" opowiadano sobie z 
ust do ust, a przyznać trzeba, że 
niektóre z nich nie mają sobie ró w 
nych. Szydząc sobie ze wszystkiego, 
kpił sobie Haszek również ze sto
sunków politycznych w starej Ąustrji. 
Szczytem tych jego kpinek było 
powołanie do życia oryginalnej 
„partji politycznej", którą nazwał 
Haszek „Partją umiarkowanego po
stępu w granicach prawa"... Grupa  
wesołych „grandziarzy" z Haszkiem  
na czele opracowała program „par 
t i *, zarejestrowała now ą organizację 
u władz i regularnie zwoływała p o 
siedzenia p a r ty ’ne swych zwolenni
ków, wywołując tem wszystkiem  
niezwykłą wesołość wśród mieszkań
ców Pragi.

W  komitecie wykonawczym  „Par
tji umiarkowanego postępu w  gra
nicach prawa", której prezesem był 
Haszek, zasiadali ludzie z polityką  
oczywiście nic wspólnego nie ma
jący. T ak naprzykład sekretarzem  
„partji" był niejaki Drobilek, które
go jedyną kwalifikacją na to stano
wisko było, iż znakomicie umiał 
tem perow ać ołówki oraz w zawrot- 
nem tempie stenografować (inna 
rzecz, że jego stenogramów nikt, — 
a nawet on sam, — odczytywać nie 
potrafił). Członek komitetu Opo- 
czeński otrzymać miał za zredago
wanie statutu partji wynagrodzenie  
od wiersza, co spowodowało, że 
autor statutu usiłował statut ten re 

dagować bez końca. Jako wzór sta
tutu służyć miał „Partji umiarkowa
nego postępu w granicach prawa" 
statut praskiego „Towarzystwa mi- 
łośników kanarków"...

Autor „Dzielnego wojaka S zw e j
ka" przepadał za dobremi kawałami, 
które wprawiały zazwyczaj w dobry  
humor szerokie w arstw y społeczeń
stwa czeskiego. Jeden z takich ka
wałów udał się Haszkowi znakomi
cie podczas zawodów śpiewaczych  
w  Pilźnie. Rzecz miała się tak;

W  pilzneńskim Teatrze Miejskim  
miały się odbyć zawody śpiewacze  
przy udziale wszystkich większych  
związków śpiewaczych z całego 
kraju. Haszek któregoś dnia w yczy
tał w prasie wezwanie do tow a
rzystw  śpiewaczych, które w  zaw o
dach pragną wziąć udział, by do 
tego i tego dnia złożyły zgłoszenia 
w  sekretarjacie komisji organizacyj
nej. Czytając to ogłoszenie, Haszek  
wpadł na znakomity pomysł: posta
nowił sobie poprostu zakpić z orga
nizatorów zaw.odów. Po porozumie
niu się ze swymi najbliższymi przy
jaciółmi, wystosował Haszek do 
Pilzna zawiadomienie, że w zaw o
dach śpiewaczych pragnie wziąć u- 
dział praskie towarzystwo śpiewacze  
„Lunimir", którego dyrygentem jest 
młody kompozytor Jarosław Haszek. 
Ponieważ w ow e czasy na prowincji 
czeskiej Haszka mało kto znał, zgło
szenie związku „Lunimir" nikomu 
nie wydało się podejrzanem. Nic 
przeto dziwnego, że po kilku dniach 
nadeszła z Pilzna- wiaaomość, że 
związek śpiewaczy , „Lunimir" do
puszczony został do zaw odów  śpie

waczych. Haszek i jego „śpiewacy"  
wyjechali do Pilzna w przeddzień  
zawodów. A  że Pilzno słynie,—jak  
wiadomo,— najlepszem na świecie 
piwem, którego dzielni śpiewacy lu- 
nimirowscy byli gorącymi zw olen
nikami, więc wprost z dworca po
szło się do piwiarni, gdzie przez 
całą noc odbyw ały się prawdziwe  
„zawody pijackie", w czasie których  
całe baterje piwa znikały w  żołąd
kach zawodników.

„Chór Lunimir" zjawił się w  te
atrze przed samym początkiem za
wodów śpiewaczych. Z a  kulisami pa
nował niezwykły ruch, chóry z ca
łego kraju czyniły ostatnie przygo
towania do występów. Ośmiu „Lu- 
nimiry6tó w “ tworzyło maleńką kroplę  
w  morzu niezliczonych śpiewaków, 
okazujących niezwykłe podniecenie  
przed zawodami.

Z aw ody  rozpoczęły się. Chóry  
jeden za drugim wychodziły na sce
nę, w ykonyw ały  swe numery, publi
czność biła brawo, sędziowie z po
w agą robili swe adnotacje. W reszcie  
przyszła kolej na związek „Lunimir". 
Praw ie wszystkie chóry składały się 
z kilkudziesięciu śpiewaków, kiedy  
więc na scenie ukazało się zaledwie  
8 „Lunimirystów", na sali powstało  
ogólne poruszenie: „O, to widocznie  
bardzo dobry chór,— szeptano,— sko
ro tak mało ich przyszło"...

Lunimiryści niezbyt mocno trzy
mali się na nogach Organizatorzy  
zawodów spostrzegli to, ale sądzili, 
iż przypisać to należy znużeniu i 
podnieceniu śpiewaków. K ied y  na 
sali zapanowała zupełna cisza, „dyry
gent" Haszek wzniósł rękę. Na je 

go znak dzielni „Lunimiryści", jak  
jeden mąż ryknęli... Dźwięki ok lepa
nego szlagiera, śpiewanego zazw y
czaj przez podchmielonych b yw a l
ców nocnych lokali, rozległy się z 
estrady,.. Publiczność na sali onie
miała... O rganizatorzy zawodów do 
tego stopnia stracili^ panowanie nad  
sobą, że zapomnieli spuścić kurty
nę... A  „Lunimiryści" tymczasem  
spokojnie śpiewali dalej. K ied y  pio
senkę swą skończyli, wśród publicz
ności wciąż jeszcze taka panowała  
konsternacja, że nikt nie zdobył się 
na słowo protestu. Widząc to, H a
szek powiada: Patrzcie chłopcy, w
jakim skupieniu nas słuchają! D aj
cie, zaśpiewam y jeszcze coś inne
go. I nowa melodja popłynęła z 
estrady. . Tego było już jednak za 
wiele, publiczność ochłonęła z pierw
szego-. zdumienia i zaczęła na głos 
protestować przeciwko podobnym  
skandalom. K urtynę  spuszczono, a 
organizatorzy zawodów rzucili się z 
zaciśniętemi pięściami na Haszka. 
Ten jednak nie stracił spokoju. K ie 
dy oświadczono mu, że zostanie po
ciągnięty do odpowiedzialności, z 
całym spokojem zapytał: „A  za co? 
Przecież nic złego nie zrobiliśmy. 
Postępowaliśmy zgodnie z progra
mem; tam przecież jest napisano, że 
chór „Luminir" ' będzie występował. 
No i chór „Luminir" wystąpił. A  je 
żeli nasz śpiew wam się nie podo
ba, to znaczy, że macie kiepski gust". 
I nie tracąc czasu na zbyteczne roz
m ow y poszedł Haszek wraz ze sw y 
mi śpiewakami do najbliższej piwiar
ni pilzneńskiej...

I -
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W I E Ś C I  I O I . R j '  K I  Z  K R A J U
P. min. Boerner w B?' ^lowlczau.

N O W O G RO D E K . 22 V .  (Pat.).
"Wczoraj w godzinach rannych przy
by ł  do Baranowicz minister pcczt 
i telegrafów inż. Boerner w tow a
rzystwie prezesa wileńskiej dyrekcji 
poczt i telegrafów inż. Żuchowicza

oraz sekretarza dr. Goduli.
Po dokonaniu lustracji urzędu  

pocztowo-telegraficznego w Barano
wiczach p. minister w dniu dzisiej
szym przybył do Słonima, skąd  
wyjechał do W ysokiego Litewskiego.

Wojewoda Beczkowicz na terenach 
dotkniętych klęską powodzi i gradobicia.

N O W O G RO D E K. 22 .V  (Pat). Jak
Już podawaliśmy, gminę Derewno  
w  powiecie baranowickim nawiedzi
ła  straszna burza, połączona z gra
dobiciem, która zniszczyła zasmwy  
w 30 wsiach i 14 folwarkach, nie 
licząc drobnych osiedli.

Onegdaj od samego rana p. woj. 
Beczkowicz w towarzystwie starosty  
Przypałkowskiego, naczelnika w y 
działu rolniczego Bokuna, naczelni
ka wydziału skarbowego, oraz pre
zesa Związku Ziemian objeżdał cały

teren powiatu baranowickiego, do
tkniętego klęską powodzi.

Niezależnie od tego burza, połą
czona z gradobiciem, przeszła nad 
ternem powiatu stołpeckiego, nisz
cząc zasiewy między Niemnem i 
Mirem. Jak wielka byyła siła gradu, 
świadczy o tern fakt. że w jednej 
miejscowości została zabita krowa. 
P. woj. Beczkowicz przybył dziś na  
teren powiatu stołpeckiego celem  
zwiedzenia miejscowości dotknię
tych powodzią.

Znów zajścia na pograniczu lltewskiem.
Po dłuższej przerw ie znów nadchodzą 

viadomości z pogranicza litewskiego o ca
łym szeregn zajść na pograniczu polsko-li- 
tewskiem, jak  to ostrzeliwanie patroli 
K. O. P-u, flisaków, rybaków , zniszczenie 
wiech granicznych, areszty obywateli pols
kich, korzystających z przepustek na pod
stawie umowy o małym ruchu granicznym  
1 t. p.

Równocześnie „Llef Aldus" szeroko się 
rozpisuje o awanturze we wsi Dniltrówce 
toto Oran, gdzie młodzież miejscowa urzą

dziła zabawę taneczną nie uzyskawszy zez

wolenia władz, wobec czego została wezwa
na do rozejścia się iNa tem tle wynikła bój
ka pomiędzy uczestnikami zabawy a żołnie
rzam i K. O. P-u, w wyniku której został zra
niony bagnetem niejaki Kurkutis. Półuize 
dówka litewska przedstawia sprawę wręcz 
tendencyjnie oskarżając straż graniczną pol
ską o zarznt pastwienia się nad ludnością 
litewską. _ , .

Podżegające artykuły prasy litewskiej 
spowodowały antypolskie demonstracje, za
równo wpobliźu granicy, jak  też i w >vielu 
innych miejscowościach Litwy.

DOSTAWY
+  Powiatowy Komitet W . F. i P. W . 

w Postawach na zebraniu dinia 9. V. 1930 i., 
u zn a jąc  doniosły cel i zadan ie Centralnego 
Instytutu W . F. w W arszaw ie, jak  również 
zdając sobie dokładnie sprawę z korzyści, 
ja k ie  vv-vjM>m,, .a :iy  Instytiut przynieść może 
społeczeństwu pofclkiemiu, wbrew uchwale 
Sejm u, (która skreśla poważną clzęśe budżetu 
C. I. W  F., uchwalił jednogłośnie w yasy
gnować na Centralny Instytut W . I .  w W ar
szaw ie kwotę 100 zł.

Jednocześnie wzyw a inne Powiatowe Ko
m itety  W . F. i P .'W \ do uchwalenia odipo- 
wtiednteh kw o t zapew niając C. I. W. F. 
d a l s z y rozwój Iku chw ale N ajjaśn iejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

NOWO - ŚWEĘCłANY
+  Jeszeze słow kilka w oduowiedzi

radnem u. W yjaśn i cnie Kuniiteitu budowy 
kościoła w Nowoświęciauach, zamieszczone, 
w „Kurj. W il.“ Nr. 109 i wyjaśnienie^ p. 
Poniatowiskiego P. w Nr. 112 „Kurj. W il. 
zaprzecza wyrażane zarzutom p. radnego, 
-postawionym p Poniatowskiemu.

Z porównania art, z Nir. 90 i ant. z Nr. 
96 „Ilurjeira W ileńskiego11 widać, że radny 
postawionych zarzutów nie ortparł, nato 
m iast rzudił na p. Poniatowskiego tylko 
oszczerstwa.

Zanim znajdę odpowiednie określenie 
na rozpoczęte dzieło p. Poniatowskiego, jak  
to mówi radny, zaznaczę autorowi, że do 
o -asu  rozstrzygnięcia spraw y na drodze s ą 
downej, poieantimifzować z nim nie będę, 
,7wlaszcza że opuściwszy przyłbicę, ukrył 
sw oje nazwfoko.

Cihcę natom iast uzupełnić art. z Nr. 90 
,,K urj. Wól.“. P. Poniatowski w okresie 
&wtgo jL»urmistirzowania nabył d la M agi
stratu  dom za 5.000 zł., obecna wartość 
90.000 zł. (Czy nie mógł domu tego kupić 
d la  sieb ie?) Kupił p lac  na u,i. Pocztowej, 
irzebudował budynek sZkoHny, a sam ą szko 

lę ogrodził, zorganizował bibljoiiekę szkołną, 
urządził kąpiel rzeczną, wprowadził w mia- 
Steezyu świaltło elektryczne, wybudował bu- 
dynetk Straży Ogniowej, dwa mosty i prze
prowadził napraw ę dróg (z maiterjału, któ

ry  zaginął, jak  mówii autor) rozkwaterował 
mimo ówczesnego k ryzysu  m ieszkaniowego 
'oddziały w ojska które wniosły do m artw r- 
go m iasteczka kulturę i ożyw ienie życia ńe 
tylko  towarzyskiego, alle nawet i ekonomicz
nego, odremontował dom pnzy placu ko le
jowymi dila posterunku P. P. z którego to 
■magistrat czerpał dochody. Obecnie dom 
ten to syp iąca się rudera.

Czem iesz przysłużył się obecny m agis
tra t społeczeństwu? Ozy bezczynnością p. 
burm istrza i p. w iceburm istrza k tóry w yro
bił sobie przydom ek „laluś". Dawanie p rzy
kładu innymi .pobierania pożyczek z . Chrześ
cijańskiego Banku Ludowego na podstawie 
wyk łych kartek  nie należy też rliy-oa do 

zasług.
A powiększenie podatków w stosunku 

10U pro* do podatków iz czasu p. Poniato
wskiego, jak  również nieudzielenie oddzia
łom 23 p. ul. terenów pod zabudowanie się, 
'które przechodzą do Podibrodzia, gdyż uzy
skały tam  teren od m agistratu zupełnie bez 
interesownie. —- To zasługa, czy krzywda 
oddana m iastu i jego m ieszkańcom ?!

Może k iedyś n iektórzy członkowie m agi
stratu i mielli dobre ©hęcii, gdy kandydow ali 
do Rady, aile z chęci i pozostały tytko chęci.

Obowiązkiem m agistratu powinna być 
p raca  dlla Swoich współobywateli, n iestety 
obecny m agistrat dbał tylko o dobro swoje, 
to też m agistrat obecny w  ciągu 3-letniej 
działalności nie wyrobił sobie w m iasteczku 
uznania i z chw ilą złożenia mandatów ot
worzy się pole do wdzięcznej p racy  dla tych, 
iktórzi pracę społeczną ukochali i dila n iej 
gotowi są oddać w szystkie rwoje siły . nie 
iicząc  i nie z rażając  się żadinemi trudnoś
c iam i stwarzanem i przez ludzi złej woli.

B. Kremski.

STOŁPCE
+  Poświęcenie nowego gmachu sądowego

W  Stołjpcach na g ran icy  polsko-sowieckiej 
odbyło się poświęcenie i otwarć nowego 
gmachu sądowego i więziennego. W  uroczy
stościach wzięli udział woj. nowogródzka p. 
Beczkowicz, prezes sądu apelacyjnego w 
W iln ie, prezes sądu okręgowego w Nowogró
dku, przedstaw iciele władz adm in istracy j
nych, wojskowych i  organ izacyj społecznych

Antyangielska manifestacja tydów wileńskich
W  związku z zarządzeniem rządu angiel

skiego, wstrzymująeem emigrację Żydów do 
Palestyny miejscowi sjoniści wzorem sjoui- 
stów innych miast iPolski urządzili szereg 
m anifestacyj protestacyjnych. Gmina Wyzna 
nlowa Żydowska, w której zasiada większość 
sjonistyczna, urządziła wczoraj wicc-nabo- 
żeństwo w W ielkiej Synagodze przy ul. Nie
mieckiej, Nadkantor synagogi odśpiewał z 
chórem  modlitwy, poczem rabin gminny p. 
sen. Rubinsztajn wygioslł ■okolicznościowe 
przemówienie. Śala synagogi była przepelnio- 
11 u po brzegi.

Po wiecu w  synagodze część zebranych 
przeważnie młodzież udała się na ulicę Mic
kiewicza przed hotel Gcorges‘a, gdzie zatrzy
mał się bawiący w W ilnie konsul W . Bryta- 
n ji i urządziła głośną manifestację prs cciw- 
ko rządowi angielskiemu i jego polityce w 
Palestynie. Podczas m anifestacji przem awia
ło kilku mówców ostro występując przeciw
ko Anglji i domagając się oddania manda
tu palestyńskiego Polsee. W  trakcie przemó
wienia Ipadały liczne lOkrzyki zebranych.

Zbrojny napad na trakcie Wilno —  Ejszyszki.
. W  sierpniu uh. r. około godz. 7 rano do 

P iw iarn i Lejby Amtaszkina we wisi Pogiry, 
fe.m. rodomińslkiej, położonej tuż przy tra k 
cie W l.no—-Ejszysźki pnzybyło dwóch męż- 

kl(’>rzy zażątlitwszy m leka i hułek, 
, 5  . , z gospodarzem w pogawędkę w
fl 1.'e *reJ łen m. in. oświadczył, iż bar-
zakupy. af,,e,s,zy’ « ,J-VŻ w yjeżdża do W ilna po

Nieznajomi on <an~* . , .
c iii p iw iarn ię , udarto ' ^martaima o p ił 
ku W ilna. Ę traktem  w kierun-
. . Gt>?Podar:z Amluszikin un „ i  ( • •
w i..zap rząg ł kon ia di « C °  załatw ieniu go- 
pro jektował do W ilna. ruszył’ Jak to

Nie dojeżdżając zaiśc. Dębniaki 
przydrożnych wyslkoczwlików

wanie dw aj
krza-

- i  mężczyźni, w 'k lórw h 
n. Poznał swych niedaw nych gości 

z Mich schwycił konia .za uzdę i odwowari i 
w az -w las, zaś drugi z braum ngiem  w ręku 
w  ”°,ddaj Plen i^d|ze, ho inaczej ku la

Steroryizowany Amtuszkin, w yjął 1 2 0  7 } 
^ y }  je  napastnikom , ci jednak  ńieiza-

iprzeszukali w szystkie (kieszenie 
sw ej o fiary, zab iera jąc  znalezione jeszcze 

■ziote 90 grodzy.
, P ° zrew idowaniu wozu, bandyci, jakby  

naradzić, co zrobić da le j, nieco >ie 
,1 . . od wozu, chwilę tę w ykorzystał Am-

zaciął konia i zbiegł."
Na drodze spotkał k ilku  ludzi,m ow at • W   iiu-uT.*, a poinfor-

m iek  Ẑ" 0 wyPadku powrócił z nim i na
stano06 naii>adl1’ ' eaz b“ndy,tdw już nie za-

zawiadomP^noi; r .ld>alnlk j  A’.Yn) po.,z.oodowany 
Pis abusiów 7 ' J<1’ ^a jd° je j dokładny ryso- 
« " k d d v !  ,  Z,0ne poszukiw ania jed- 

1 . azic bonikiretnycb w yników .

toeach Podbrizezia, L  ia n t  W ° k?" 
£« z ą c o  podobnego o p i s u j  ,zatrzym ała 
W n ik ó w  pod , ? D ę l m S “ dn&g° Z 110"

P rzy  zarządzonej konfaontacji Amluszkin 
kategorycizniie w oskarżonym mężczyźnie po
znał sprawcę nąpadu, m ianowicie tego, któ
r y  trzym a! konia.

Okaizało się, iż jest to n ie jak i Bronisław 
Żyliński, m ieszkaniec wsi Kiemiele, gm. bie- 
niakońskiiej.

W czasie śledztwa przyznał się iż brał 
uidział w napadzie, a jego towarzy-szem lył 
W incenty Żyliński, którego m iejsca pobytu 
nie umiał wskazać.

Pod izairzutem dokonania zbrojnego n a
padu raburikowego Bronisław Żyliński sta
nął przed. III-im wydz. karnym  sądu oikrę 
go wago

Zmienił on nieco swe zeznanie poprzed
nie. Twierdzi,, że W incenty Żyliński był mu 
w in ien 40 S  za praicę na roili, lecz należności 
nie chciał uiścić. Krytycznego dnia spotkał 
wypadkiem  W incentego Ż. który zaprosił go 
do p iw iarn i, a następnie razem wyszili na 
tralkrt. Kiedy m ijał idh Amltuszkin, W incenty 
Ż. pculec-ił mm zatrzym ać konia, a sam grożąc 
'zaśtiizałeniem, obrabował jadącego. Z p ie
n iędzy zahranyclj otrzymał 40 zł., które mu 
się naileżały za pracę.

'Po zbadaniu świadków, oskarżyciel^ pu- 
dicizny wiceprolkuraitor p. Z. Lubkowski do
magał się w ym ierzen ia surowej k ary  nodisąd- 
nemu, natom iast apl. adw. p. Jadw iga Ma- 
cukiewiozowa, broniąc oskarżonego, w ska
zyw ała ma cały szereg okoliczności łagodzą
cych winę je j  kłijen ta i w  konk luzji prosiła 
o łagodny wymian- kary .

iSąd pod przewodnictwem  p. sędziego 
Sienkiew icza p rzy  udziale pp. sędziów Szpa- 
kowlskiego i ChełstowiSkiiego, p rzychyla jąc  
się w  znącznjtm stoipniiu do tezy obrończyni, 
skazał żyłińiskiego na 6 łat ciężkiego w ięzie
n ia , za licza jąc  na poozeit w ym ierzonej k ary  
sześciom iesięczny areszt zapobiegawczy.

Adw. M atęlkiew iezowa zapowiedziała od
wołanie s ią  do sądu apelacyjnego Ka-er.

Pożyteczna książka.
Niedawno ukazała się na pól

kach księgarskich praca p. S ta n is ła 
w a  Z enona  Zahrzew skiego, członka 
R ady Administracyjnej p. t. *D rogi 
i  manowce re k la m y " .

Sądząc z tytułu jest to książka 
przeznaczona wyłącznie dla kupców  
i przemysłowców. Z  takiem też 
przeświadczeniem bierze się tę 
książkę do ręki. W  miarę jednak  
przeglądania jej treści trzeba skon
statować, że jest to książka, którą  
z wielkim pożytkiem dla siebie p o 
winien przeczytać każdy, bowiem  
reklamą również, tylko z maską na 
twarzy, jest propaganda, agitacja 
z któremi styka się dziś przecież 
najmłodszy i najstarszy, uczony  
i najbardziej ciemny chłop. Rekla
ma — powiada autor — orzemawia  
do nas ze szpalt dzienników i cza
sopism, ze ścian domów i parkanów, 
z transparentów i słupów. Mówi za
równo przez usta jarmarcznego  
sprzedawcy, jak i przez usta profe
sorów z uniwersyteckiej katedry.

Ponieważ więc weszła ona  
wszechwładnie w życie, wkradła się 
do domowego ogniska, do pryw at
nego życia, nietylko życia handlu— 
przeto powinien poznać ją każdy.

Dla wszystkich też napisał autor 
swą książkę.

Po zapoznan;u więc czytelnika z 
istotą reklamy w różnych jej posta
ciach, gdzie niejednokrotnie boleś
nie, ale prawdziwie podkreśla i w y
tyka  nam naszą lekkomyś iość i nie
umiejętność wykorzystania walorów  
dobrej reklamy, przechodzi autor 
do spraw, że tak pow.em, ściśle fa
chowych, ale napisanych bardzo 
lekko i zrozumiale dla każdego.

Większą część swej książki poś
więca autor reklamie prasowej, mo
że dlatego właśnie, że ten rodzaj 
reklamy jest bezsprzecznie do dziś 
najbardziej rozpowszechniony. ,Uczy 
więc, jak należy posługiwać się 
reklamą i jakie powinny być ogło
szenia, by pieniądz na nie w yd an y  
nie został wyrzucony na marne. 
Piętnuje nieuczciwą reklamę i róż
ne niezdrowe sposoby zdobywania  
ogłoszeń, nieprzynoszących firmom 
nic, oprócz żalu po zmarnowanym  
groszu i ... wstydu.

W yrzuca  nam prostackie, bez
myślne sposoby stosowania reklam y  
wówczas, gdy firmy zagraniczne, 
dzięki umiejętnej reklamie, łatwo  
trafiają do przekonania konsumen
tów, zalewając nasze rynki swojemi 
wyrobami ze szkodą dla w ytw ór
czości krajowej.

W ie le  jeszcze mógłbym orzyto- 
czyć trafnych i głęboko pomyśla
nych uwag autora, tylko szczupłość 
miejsca na to nie pozwala. Nie 
wątpię jednak, że książka ta znaj
dzie się w  ręku wielu czytelników, 
którzy ją przeczytają, a

Duokoła rezygnacji dyr. Zelwerowicza.
Doradcza podkomisja teatralna.

Zgodnie z zapowiedzią, w dniu 21 
b. m. odbyło się w lokalu m agis tra tu  
posiedzenie Komisji Teatralnej.  Na 
wstępie prezydent m iasta  imieniem 
m agis tra tu  wyraził  raz jeszcze d y rek 
torowi Zelwerowiczowi pełne zau fa 
nie dla jego działalności teatralnej, 
prosząc go jednocześnie o cofnięcie 
nadesłanej rezygnacji.

Stanowisko negatyw ne w kwestji  
dymisji dyr. Zelwerowicza zajęła ró w 
nież i Komisja Teatra lna . W  związku 
z tem istnieje ogólne przypuszczenie 
iż dyr. Zelwerowicz decyzję swoją 
zmieni i nadai pozostanie na s tano
wisku k ierow nika teatrów  m iejskich 
w Wilnie, dotychczas jednak to nie 
nastąpiło.

V" wyniku dalszych obrad  Komisji 
T ea tra lnej postanowiono wyłonić spe 
cja lną  podkomisję w charak terze o r
ganu  doradczego dla dyrektora  te a t
rów  miejskich. Zadanie tej podkom i
sji, k tó ra  składać się będzie z wybił 
nych znawców teatru  polegać ma na 
om aw ian iu  poszczególnych sztuk, za
n im  w prow adzone zostaną one na 
sceny taelrów. Powołanie do życia te
go rodzaju  podkomisji m a na celu u- 
możliwienie dyrek to row i Zelwerowi
czowi porozum iew ania  się z organem 
fachow ym  w kw estjach  ust. re p e r tu 
ar! i osiągnięcie pewności, że jedynie 
tylko sztuki wartościow e pod  wzglę
dem artystycznym  będą wchodziły na 
repertuar .

Sprawa budowy w Wilnie tramwaldw 
elektrycznych.

Miejska Komisja Techniczna m ia 
ła, jak Już podawaliśmy, na posiedze
niu onegdajszem zająć się rozw aża
niem pro jek tu  budow y w Wilnie 
t ram w ajów  elektrycznych. Gotowość 
budowy i eksploatacji t ram w ajów  
zgłosiła jedna  z większych firm  w a r 
szawskich. Propozycja  ta nie została

jednak  przez Komisję Techniczną 
p rzedyskutow aną, gdyż spraw ę o d ro 
czono, aż do czasu ustosunkow ania  
się m agistratu.

W  związku z tem spraw a budow y 
tram w ajów  elektryczn. będzie p rzed
m iotem  n a rad  jednego z bliższych po 
siedzeń m agistratu .

SOBOTA, dnia 24 maj'a 1936.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05 

Gramofon. 13.10 Komunikat meteorologicz
ny. 15.55: Progi am dizienny. 16.00: T ransm i
sja  nabożeństwa z Jasn e j Góry. 17.00: Kom. 
Will. O rganizacyj i Kółelk Roln. 17.15: Co nas 
bo li? 17.25: W ystęp Stefana Jaracza . 17.45: 
Słuchowisko dila dzieci. 18.45: Nowości lite - 
raokie z przed dwóch tysięcy la t — odczyt 
wygi. prof. Stefam Srehrn j 19.10: „Z prze
żyć ciotki Albm owej“ monolog reg jonalny. 
19.35: P rasow y dziennik rad jo w y  z W arsza
wy. 19.50: Rozmaitości i sygnał czasu oraz 
program  na następny tydzień.
20.30: T ransm isja z W arszaw y. Recital for
tepianowy pa-of. L. Ursteina, feljekrn i ko
m unikaty. 23.00: R etransm isja stacy j zagra
nicznych.
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List dii Redakcji.
Szanowny Pani* Redaktorze!

Ponieważ w gazetach ukazało się, że n a 
sze imiona figurują na liście Nr. 20 w okręgu 
wyborczym Lida, niniiejszem uprzejm ie pro
sim y Pana Redaktora o łaskawe um ieszcze
nie niniejszego listu  w poczytnem piśm ie 
Pańskiem , że kandydatur] swoje ze wspom
n ian e j lis ty  oddawna zdjęliśm y i takaw ym i 
kandydatam i nie jesteśmy.

Z poważaniem
Jan Emeljanow 

Sergjusz Goziaczko

W ilno, dnia 20 m aja 1930 roku.

Fałszywa pogłoska.
Wobec pogłosek, które razeszty się w os

tatnich dniach po m ieście o rzekom ej gło
dówce więźniów politycznych w  więzieniu 
na Łulkiszkach, o trzym aliśm y ,ze strony kom

petentnej inform acje, że pogłoski te są naj- 
zuj>ełniej fałszywe. W więzieniu panuje zu
pełny spokój, żadnych prób głodówki ani 
zajśó nie było.

R O L S K A
Dziś: Dezyderego P. M. 
Jutro: Joanny W. i Zuzanny

Wschód słońca—g. 
Zachód , —g.

3 m. 31 
7 m. 35

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B- 
w Wilnie z dnia 22 V— 1930 roku.

C iśnien ie średnie w m ilim etrach : 763 
Temperatura śred n ia : +  15° C

najw yższa: +  199 C 
najniższa: +  12° C 

Opad w milimetrach: 3 
Wiatr przeważający: południowy.
Tendencja barom.: wzrost.
U w agi: przelotne opady.

OSOłWTj

jednym tchem, bowiem książka  
jest pisana stylem lekkim, poto
czystym, a liczne przykłady z życia, 
często bardzo humorystyczne, znacz
nie przyczyniają się do jej ożywienia.

‘  podziękowanie Pana Prczyuenta. Kam-
ccilarja cyw ilna Pana Prezydenta w yraziła 
a a  pośredmirttwem p. wojewody wileńskiego 
praeds 1 wtoietom emigrantów i wychodźców 
muziułmańsikiiioh w  osobach Chauna Ja/kóba, 
Ibady Kaszfi, Chadzi Muchameda i Ga jama 
W aijsizade podziękowanie za wyrażone P a 
nu Prezydentowi uczucia.

— Bawiący w Wilnie konsul W. Bryłanji 
przeczytają 4, Franciszek Savery w dniu wczorajszym

h h

Catena dulce.
Po nauczycielach, harcerze, po har
cerzach, pisarze gminni... Kto dalej?

Idzie o nagrody, za 100.000 zł.
Nasze oba izrzeszenia nauczycielstw a 

sźkót powszechnych — „Związek Polskiego 
Naur zyciiefetwa Szkól Powszechnych" i „Sto
warzyszenie Chrizościjańsiko-Narodowe Nau
czycielstw a Szkół Powszechnych" — organi
zacje potężne, liczące 57.000 osób — od dłuż m ie jsk ie j Komisji Gospodarczej wyznaczone

towamzyst/wie przedstaw iciela Timesa p. Bi 
kera odbył dłuższe konferencje w  sprawach 
szkolnych z Kuratorem W ileńskiego Okręgu 
Szkolnego p. PogorzalskŁr-

— Kurator Okręgu Szkolnego W ileńskie
go p. Pogorzelski w yjechał w czoraj w spra
wach służbowych do W arszaw y.

M IEJSKA

— Jednostronny ruch kołowy na placH 
Orzeszkowej. M agistrat m. Wiilna z dniem

■ 22 b. m. wprowadził ruch jednostronny na 
p lacu Oinzetsizlkowej, iz tean że w jazd odby
wać się może jedynie od strony ul. W ileńsJnej 

W  przeciwnym  kierunku od strony Mic
kiew icza wjazld został bezwzględnie wizbro- 
n iony, co zosrało uwidocznione przez um ie
szczenie ostrzegawczej tarczy  czerwonej 
(prizy zbiegu uli. M ickiewicza i placu Orzesz
kowej.

— Karygodne niedbalstwo. Posiedzenie

szego już czasu prowadzą w ydatn ią akcję, 
m ającą na celu ugruntowanie zasad paitrjoty- 
im u gospodarczego.

'atrjotyzjm gospodarczy rodzi się dopiero 
w Polsce. Nie m ając  wpływu na zarządzenia 
państwowe w czasach niewolił i ży jąc  w 3-ch 
idrębnycb organizmach gospodarczych, w y 
kształciliśm y nasz patrjodyzm na wzorach 
przeszłości. Dało to polskiemu patrjotyzmo- 
wi szlachetny ton i naszym  działaczom w y
jątkow y bant. Z drugiej strony — dało to pa- 
trjotyzm owi polskiemu krótki zasięg — m a
sy  przen ikał on opornie. Jednocześnie ten 
zaszczytny gatunek patrjotyzimu okazywał się 
nawet czasem... wygodny. W  oczekiwaniu 
„kiedy ojczyzna zażąda życia" — można 
było nic nie robić.

Państwo niepodległe w ym aga czynnego pa 
trjotyzm u najszerszych mas. Dlatego zjazdy 
delegatów naszych zinzaszeń nauczycielskich 
uchw ala jąc rezolucje, wizywające Zarządy 
Główne do rozw inięcia przez nauczycielst
wo akc ji, zm ierzającej do szerzenia świado
mości gospodarczej w społeczeństwie, idą po 
łin ji nakazu chwllli.

Obecnie jesteśm y świadkam i pierwszego 
konkretnego kroku na dużą skatn. zrobione
go na tej drodize pnzez oba zrzeszenia. Dzię
k i m ianowicie 'pomocy Rady Naczelnej Pol 
skiego Przemysłu Cukrowniczego, zrzeszenia 
te ogłosiły wśród nauczycielstw a konkurs na 
pogadanka o cuiknze wiśród dziatwy, wśród 
włościan i wiśród robotników. Suma nagród, 
wynosząca 22.000 zł., wysokość ich (i sza 
nagroda 3.000 zł., 2-iga nagroda 1.000 zł.), 
oraz skład ju ry , do którego weszło k ilkan aś
cie najpow ażniejszych pedagogicznych, par
lam entarnych i publicystycznych nazwisk, 
wszystko to zapewnia akcji naileżyty poziom.

Objekt propagandy, jak i wybrało na pier- 
wtszy ogień nauczycielstwo, jest w ybrany tra 
fn ie: — cukier — jeist najbardziej, najcal- 
kowdeiej polskim  przemysłem, wpływ z ak
cyzy stanowi poważną pozycję w budżecie, 
a burak cukrowy jest fundamentem roln ic
twa.

Będzie rzeczą bardzo ciekaw ą zaobserwo
wać — jalk też głęboko isięgnie akc ja  nau
czycielstw a. ,

Tymczasem zaś dała ona już efekł n ie
w ątp liw y w  poistaci pnzykładiu, kitóry pot i- 
gnął inne stow arzyszenia. M ianowicie Na
czelnictwo H arcerskie, Związek Związków 
Sportowych i Zwiąizek Pracowników Admi
n istrac ji Gminnej, ogłosiły ośród swych 
członków konkursy, zw iązane z wysoki cm i 
nagrodam i, związainemd z pracą nad podnie
sieniem konsuni-cju cukru.

Vivant sequentes... zaczynam y chodzić po 
ziemi. M. W.

Popierajcie przemysł krajowy

na dzień 21 b. m. nie odbyło się  ze względu 
na stw ierdzony brak quorum Na posiedze
nie stawiło się zaledw ie kiiiliku radnych, co 
niezbyt pochlebnie św iadczy o obowiązko
wości w iększości członków Komisji Gosipo 
dancizej i ich zainteresowaniu się sprawami 
samonządowemi.

— Posiedzenie miejskiego Komitetu W . 
F. i PI W . W  celu omówienia spraw zw iąza
nych z wychowaniem  filzycznem młodzieży, 
na dzień 26 b. m. wyznaczone zostało posie
dzenie m iejskiego Komitetu W ychowania 
Fizycznego i  Przysposobienia W ojskowego.

— (Reorganizacja robót wodociągowo-ka- 
kializacyjnych. P ro jekt reorgan izacji robót 
wodociągowo - k ana lizacy jnych  opracowany 
pnzez nowego kierow nika tego wydziału inż. 
Brezy był w  dn iu 21 3 . m. przedmiotem 
wszechstronnego badan ia m ie jsk ie j Komisji 
Technicznej, Ikltóra w w yniku gorącej dysku- 
c ji ,postanowjiia system proponowanej reo r
gan izacji wprowadzić- na robotach wodocią- 
gowo-kainalliizaicyjnych na przeciąg 4 tygodni 
w celu zapoznania się narazie z praktyczną 
ich wartością.

Z K O L  [1
— Inspekcja kolejowa. W dniu 21 m aja 

r . b. Dyrektor Koilei Państwowych inż. K. 
Falkowski w tow arzystw ie w icedyrektora 
niż. S: Mazurowskiego w yjechał na in spek
cję  służbową lin ji Białostockiego Oddziału 
Ruchu.

P rzyjazd  do Wiilna nastąp i 24 m aja  po 
południu.

ZĘBEAMIA i 9PCZYTY

— Podajemy do wiadomości zaintereso
wanych hodowców drobiu, iż w dniu 31 ma
ja  r. b. o godz. 10-ej rano w lokalu W ileń 
skiego Towarzystwa O rganizacyj i Kółek Roi 
niczyich, Willno, Sierakowskiego 4 odbędzie 
isię zebranie Związku Hodowców Drobiu źie- 
mli W ień lsk iej.

— Dzisiejsze walne zebranie Towarzyst
wa Popierania Pracy Społecznej. Dziś o g.
6 wfiecz. odbędzie się walne zebranie kurato 
rów Towarzystwa Popierania P racy Społe
cznej im. S. i J . Montwiłłów w sali posie
dzeń W ileńskiego Banku Ziemskiego, ul. Ad. 
M ickiewicza 8.

W  raz ie  n ieprzybycia dostatecznej ilości 
kuratorów następne zebranie odbędzie się 
tegoż dnia o godz. 7 wiecz. bez względu na 
ilość przybyłych kuratorów.

Na izabraniu tem  będzie rozpatryw ana 
ąprawa udzielen ia zapomóg instytucjom  do
broczynnym i kulturalno-społecznym.

— Zebranie Tow. Opieki nad Dziećmi. 
Na podstaw ie par. 31 Stat"*u Wjjleńśk ego 
Towarzystwa Opaeki n ad 'D z iećm i, Zarząd 
Towarzyisłwa izwoluje na dzień 25 m aja u. r. 
o godz. 11.30 do Sali Żłóbka Im ienia M aryi,

Zwierzyniec, ul. Fabryt zna 39, Zwycz. W al
ne Zgromadzenie Członków Towarzystwa.

W raizde niedojśdia do skutku Zgromadze
n ia w powyższym term inie, z powodu braku 
qucxrum, Zgromadzenie w II term inie, bez 
względu na ilość obecnych Członków Towa
rzystw a, odbędzie się w tymże dniu o godz. 
12.30 w  poi.

A d Ź W B

— Magistrat interwenjuje w sprawie po
rzuconych dzieci. W związiku z mnożącemi 
s ię  ostatnio w [zastraszający sposób w ypad
kam i porzucania dzieci przez m atki, co w y
wołało już w Walnie przepełnienie w szyst
k ich  żłobków i ochron — w ydział opieki spo
łecznej m agistratu opracował od władz wo
jewódzkich obszerny mem orjał z prośbą wej 
rżen ia w to zastraszające z jaw isko  celem 
obm yślenia środków zaradczych.

— Goście z zagranicy. Dnia 21-go m aja 
przybyli do Wńlna delegat sekcji zdrowia 
fundacji Rockfellera dr. Charles M. Leach 
i zastępca dyrektora służby zdrow ia w Au- 
sbrji dr. Foramitlti w tow arzystw ie radcy mi- 
nisteTjatnego z W arszaw y dr. Tiubijasza. Go- 
śdie zwiedzili nowozorganizowany przez m a
g istrat m. W ilna wirorowy ośrodek zdrowia 
p rzy  ul. W ie lk ie j 46, poradnię przeciwgruź
liczą , przychodnię d la funkcjonarjuszów pań 
atwowych. W  godzinach poobiednich goicie 
w tow arzystw ie naczeln ika wydz. zdrow ia 
dr. Rudzińskiego udali się do Trok, gdzie 
zwiedzili rtiiiny zamku i kenessę kara im ską 
Hz -cham kara im sk i p.—Szapszał i h aw an  p. 
F irkowicz byli łaskaw i szczegółowo zazna
jom ić gości z hdstorją i pam iątkam i histo- 
rycznem i Karaimów w Polsce. W ieczorem 
goście odjechali zpowrotem do W arszaw y.

ZAffAW Y
— Czarna kawa-Dancinp- W dniu 24 b. 

111. staraniem  T-wa Przyjaciół „Strzelca" od
będzie snę w salonach kasyn a 3 puiku Sapę- 
rów p rzy ul. Arsenalsikiej Gzama kawa-Dan 
cing, urozmaicona rewelersam i.

Początek o godz. 21-ej. B ilety  w cenie 5 
zł. przy wejściu.

TEATR i MUZYKA
— Teatr Miejski na Pohulance. Występy 

Stefana Jaracza. W ielk ie zainteresowanie 
wywołała dzisiejsza prem iera głośnej sztuki 
am erykańsk iej „Artyści", która odniosła su
kces na większych scenach św iata. W  sztuce 
tej wystąpi gościnnie jednem z najznakom it
szych polskich artystów  Stefan Jaracz , k tó ry 
tworzy w  roli Slkida niezrównaną kreac ję , 
wywołując: potężne niezapom niane wrażenie. 
Sztuka w ystaw ioną została z w ielkim  nakła
dem p racy  i kosztów. R eżyserja R. W asilew 
skiego. D ekoracje i kostjum y według pro-

ów W . M atkowskiego. Pocizątek o godz. 
8,30 wiecz. Pozostałe billety w kasie  zam a
w iali w Teatrze „Lutnia" od godz. U —4 po 
poł. od godz. zaś 5 w 'k a s ie  Teatru na Pohu
lance. Zniżki biletowe nieważne

— Teatr Miejski „Lutnia". Dziś z powodu 
próby generalnej ze sztuki1 „Kieoski szeląg" 
przedstaw ienie zawieszone.

„Kiepski szeląg". Jutro  wchodzi na re 
pertuar jeden z ostatnich utworów Brunona 
Wimawera, oryg inalna, pełna humoru i za
bawnych sytuacy j kom edja „Kiepski szeląg" 
W  sztuce w ystępu ją w ybitn iejsze siły zes
połu z d yr. A. Zelwerowiczem na cizeie. R ». 
zyserję prowadzi K. W yrw ioz-W ichrowski.

— „Cudowny p ierścień". Na niedzielnem  
w idow isku pppoludniowem, przeznaczonem

. diziec‘i > młodizieiy ukaże się  po raz  ostat
n i w  sezonie efektowni baśń J . W arneckii 
go „Cudowny p ierścień" w m alow niczej sza
c ie dekoracyjnej. Ceny m iejsc zniżone.

Przyjazd słynnych tancerek sióstr Ha
lama. Zapowiedź przyjazdu sióstr Ha lam - 
bezsprzecznie najbardiziej utalentow anych i 
popularnych tancerek w Polsce wa„.udiziła 
zrozumiałe zainteresow anie. Znakomite ar- 
.ystk j w ystąp ią  we wtorek 27 i środę 2« ma 
ja  w  gmachu Teatru M iejskiego „Lutn ia"' 
N iesłychanie szeroka sk a la  i,ch talen tu , o l
brzym . sukces repertuaru , nieporównany 
tem peram ent 1 p recyzja  w w ykonan iu  ta Z  

W wszystko to stanowi ręko jm ię bo- 
aWra? eń ar,tys-tyc znych. Całości pro 

S D ^ X n t ni ą ana,komjta T ieśn iark  N. Boi 
Zdanowicz. Biil r t 7 ju T 1̂ o \ ^ y

A D  J 0
11 r SP IcTEK’. dj,“a  23 m aja  1930.
t i.0 8 . sygnał czasu z W arszaw y 1 2 (1 5 - 

Gramofon. 13.10: Komunika .
riy z W arszaw y. 16 10- P 
16.15: Polska m L y k a
pod dyr. prof F. Tchórza. 17.00: Komunikat
1 7  a- V L  Kronika zyoia Młodzieży
i s a - ’ J l 0'nCe, (Popularny z W arszaw y. 18.4o: Slkrzyńka pocźtawa Nx. 1 1 5  1 9

A udycja yvesoła „Nie m am  eza sr ‘ kom edia
Lablohe w w yk . zesp. dram . rozgł. 1 9 3 5 .
P rasow y dziennilk rad jow y z W a rs 7 »w v '
19.50: Program  na sobotę, sygnał czaTuT roz-
m aitości. 20.05: T ransm isja z Warszawy^
Koncert sym foniczny poświęcony twórczości
Sergjusza Prokofjewa j  kom unikaty-.
23.00: Gramofon.

yv kasie

S P O R T
NAJBLIŻSZE IMPREZY SPORTOWE 

W, WILNIE
Program  dalszych meczów p iłk i nożnej 

o mistrzostwo k la sy  A przew idu je następu
jące spotkan ia : W.K.S. 1  p. p. Leg.—M akabi, 
Lauda—V K.S. 78 p. p. (Baranow icze), oraz 
w Lidzie Ognisko—W.K-S. 77 p. p.

Z uyvagi na dobrą formę w ja k ie j się  zn a j
duje drużyna Makabi ja k  również to, że d ru 
żyna Legunów wystąpi w swym najlepszym  
składzie, mecz ten budzi w ie lk ie  zaintereso
wanie w tutejszych sferach p iłkarskich.

Również ciekaw em  spotkaniem  pędzie 
mecz Lauda—78 p. p. (Baranow icze). D ruży
na gości w ystąp i po raz p ierw szy na boi-sku 
w W iln ie w sezonie bieżącym  i stanow i zes
pół bardzo tw ardy i am bitn ie g ra jący .

Go do trzeciego meazu w  L idzie  przypusz
czać należy, że zeszłoroczny m istrz Wdtna 
Ognisko załatw i się gładko ze słabą d ruży
ną m iejscow ych.

W  lekk ie j atlletyce na stadjonie Okr. Ośr 
W .F. odbędą się zawody na Odznakę PZLA, 
Początek zawodów w sobotę o godz. 16-ej.

■Natomiast w medziedę oprócz dokończe
nia zarwodów sobotnich p. Lewinowna bę
dzie próbowała pobić rekord Polski w pehnię 
ciu kuli. Należy zaznaczyć, że p. Lew inowna 
obecnie znajdu je się w b. dobrej form ie i 
stale o siąga na tren ingach w yniki lepsze od 
swego rekordu ustanow ionego’ w roku ubie- 
gfjHU-

W  gracih sportowych w sobotę i niedziedę 
zostaną rozegrane ostatnie spotkania w sia t
ków ce o m ist-zostwo W it. O. Z. G. S.

Piąiy azień wyścigów konnych
Dzisiejsze w yścig i konne na tonze w Poś- 

pieszce zapow iada ją  się n iezw yk le ciekaw ie 
ze względu na wprow adzenie w ie lu  koni u 
n as jeszcze ń ieznanych oraz na samo zesta- * 
w ien ie gonitw, w których  ryw alizow ać będą 
ze K>bą najlepsze s ta jn i , w ysuw ając  n a jle 
psze okazy.

Program  zapow iada sześć gonitw, w ozem 
jedna włościańska d la -koni drobnych gos
podarzy rodnych *

Ogółem w gonitwach dzisiejszych  starto
w ać będzie 25 koni, n ie iicząc włościańskich, 
do których  zapisy przyjm ow ane są do ostat
n ie j chw ili przed gonitwą.

NASZE TYPY:
Gonitwa I — „Japonka".

„ II — ż  storn". 
n  IH — „Jagienka", „Georglna".
n  Dr — Stajnia 27 p. ni.

V ,J  lfa *
„ VI — Stukaj w palec.

NA WILEŃSKIM BRUKU
19-letnia dziewczyna bez zmysłów na 

chodniku ulicznym.
W środę post. I komisarjatu P. P. p. J au 

C.huchrak, przechodząc przez zaułek Krup- 
liczy, znalazł leżącą na chodniku młodą ,oso 

bę, nie dającą oznak życia. ■
Nie tracąc czAu, posterunkowy nieprzv 

tomną dostarczył do pobllskieg, szpital' Żt-
dowsktego, oddając ją  pod opiekę lekarską.

S,ę’ ,W jest lo  Chasia Swinhane- 
K w ^ e lL e J  Nr 9  ’ z am ie s ik »»» Ł l

H  Swlohaucrówna jest 
zatruta jakim 1 silnia działającym środkiem 

skonstatował bardzo ciężki s t a n  chorej, 
em ustalenia okoliczności i przyczyny 

desperackiego kroku komisarjat I wdrożył 
dochodzenie.

Niebezpieczny złodziej ujęty.
W ładze po jicy jne u jęły  drwno śioiganego 

ustami gończemi złodzieja W ito lda Kostec- 
m-iego, k tó ry  ukryw ał się  przed odpowiedział 
nością za cały szereg dokonanych k radz ieży .

Kosteckiego osadzono w  w ięz ien iu  na Łu
kaszkach do dyspozycji sądu grodzkiego.

Wypadki za dobę.
Od dn ia 2 1  d„ dn ia 22 b. m. zanotowano 

ogołeon 47 rożnych wypadków , w ozem kra -
dziezy 4, opilstw a 13, przekroczeń ad m in is
tracy jn ych  2 0 . u “

Giełda warszawska 2 dn. 22 ,V. b. r.
W A L U T Y  i D E W I Z Y :

®el-gJa- .......................... !2 4 ,5 2 - 1 2 4 ,8 3 - 1 2 4 ,2 1
• • 368,66—850,60—357, 
43,35*/,—48,46>/2—43,24 /,
• - . 8,908—0,928—8,881
• . 34 97% —36,06—34,80

Holandja .
L ondyn  . . .
Nowy York .

P r a g a . . . .
Nowy Y ork telegV*
Szwajcaria . . . .
Wiedeń . . .
W ło c h y .....................
Berlin w obr. p ry  w.

PAPIERY PROCENTOWE
Pożyczka inweet................................ • . .  111,00
Prem jow a dolar.............................................. 65,75

2 6 ,44 -23 ,50  -2 6 ,3 8  
. . . 8,92—8,94— 8,9C 

172,60—173,03—17^,17 
125,76—126,07— 125 5 
. 46,78—46,90—46,66 
........................... 212,85

Konwersyjna
10%  k o le jo w a ..................................
8%  L. Z. B. G. K. i B.R., obi. B. G. K.
Te same 7% ..................................
4% z ie m sk ie ..............................
4Va% z ie m s k ie ..........................
8%  ziemskie dolarowe . . . | ’ )
5% w a rs z a w s k ie .....................
8% w a rs z a w s k ie .....................  '
8% Częstochowy . . . . . .  i * J '
S% Ł o d z i .................................. . . ."
8% P io t rk o w a ......................

A K C J E
Bank D y s k o n to w y ..................................
Bank PolsKi
Bank P iwsz. K red yt................ 1
Bank Sp ó iek  Zarobk....................................., 6
C z ę s to c lc e ....................................... 3 4 .7 5 -3 5 ,6 0

55.00
103.00
04.0
8.7.25
45.50
55.75
89.00
58.25
78.00
67.75
70.75
63.25

rtl*X)
172.00
110.00
72.51

X!
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NOWOŚCI WYDAWNtCZP
— H enryk B ordeau i. Miłość neleka. Prze

kład M kihaluiy Domańskiej i Zofji Skolim o
w sk ie j. Z przedmową Zdzisława Dębickiego. 
Str. 213. Cena zł 4-50. Nakładem K sięgam i 
Św. W ojciecha, ro-k 1930.

„Miłość ucieka"... Te smętne słowa otu
la ją  mgłą m elancholji jeden z owych licz
nych o brazó w ,w  których lubuje się autor. 
Dwie istoty rw ą się ku sobie. Lecz zespole
nie ich serc nie może nastąp ić. Ktoś nie jest 
wolny. Na czyjem ś sercu spoczywa mroźna 
dłoń obowiązku. Serce szamocąc się p ragnę
łoby ją  usunąć, by na wolności bić żywo, roz
kosznie. Już b liska, zda się chw ila zw ycięst
wa uczucia Zatrium fuje jednak uczciwość, 
zrąb gmachu, k tóry m ieści spokój i szczęście 
przyszłego pokolenia.

B ordeau i dzięki sutttetnemu wczuciu się 
w dusze bohaterów, dzięk i poruszeniu n a jta j
n iejszych  sipraw serca i  to nie ze stanow iska 
ślepej nam iętności, a le  kom p lik acyj życio
wych, należy do najsym patyczn ie jszych  po- 
w ieśc iop isarzy francusk ich . Sylw etkę jego 
świełnem piórem n akreślił na wstępie Zdzis
ław Dębicki.

— Stanisław Piotrowski. Szkice socjologi
czne, nakładem Wyższej Szkoły Handlowej 
w Warszawie, r. 1930. K siążka powyższa obej 
m uje prace pozostałe po zmarłym socjologu 
i ekonom iście, a  m ianow icie: Stanowisko so- 
c jo log ji jako  nauk i. — Stanowisko socjo logji 
wśród innych  nauk  społecznych. — Socjolo- 
g ja  i esonomjA polityczna: ich  stosunek w za
jem ny i jego historyczne objaśn ien ie. — P la 
to. — h n  Chaldun. — Bodin i Bacon. — 
Chrześcijaństwo i Bossuet. — Vico. — Adam

Smith — K laudjusz H enryk de Sain  Simon. 
August Comte. — Socjo logja starożytności. — 
Socjo logja wieków' średnich . Szkice poprze
dza krótki życio rycs autora, uzupełnia zaś 
skrót w  języku  francuskim , obrazu jący jego 
działalność i  zasadnicze cechy ch arak teryzu 
jące  dokonaną przezeń pracę.

— Gunnar Gunnarsson. Lodzie z Borg. 
Przekład L. Staffa. Powieść ta stanowi d a l
szy ciąg  „Sagi is landzk ie j" , o której w yraził 
się John Gńlśwortiey że jest to „najosobliwsza 
książka, ja k ą  aa ła  nam  Północ". Nakl. In
stytutu Wydawn. „Renalssance“, 1930 rok, 
słr. 224. , |

— Jam es Oiiver Gurwood. Bari syn Sza
rej Wilczycy. Powieść. Nakładem K sięgarni 
Sw. W ojciecha. Cena zł. 6 . Rok 1930.

Curwood wis/tępmym bojem zdobył sobie 
w ielką poczytność w Polsce. P ierwsze jego

powieści z życ ia zw ierząt i m yśliw ych  „W ład
c a  skalne j do liny" i „Najdziksze serca" zo
stały w krótkim  czasie wyczerpane.
- „B ari" ń iem m ej od innych pow ieści Gur- 
wooda wywołuje emocje czyteln ika, śledzą
cego jego dzieje, w  zetknięciu z ludźmi, któ
rzy  harm onję życia puszczy zm ącili dzikoś
c ią  łowów dla zysku lub wręcz d la  uciechy 
pustoszeń.

— S. Jeleńska. O siódmej godzinie. Opo
w ieść ew angeliczna. Nakład K siągarni Sw. 
W ojciecha. Cena w brosz. zł. 3.50, w kart. zł. 
4.50, rotk 1930.

Trzecia to już powieść ew angeliczna te 
go autora. Dwie pierwsze ,Mała M iriam " i 
„W oda Żywa" cieszące się dużą poczytnością 
wśród młodocianych czyteln ików  przeznaczo
ne były dla młodzieży od lalt dziesięciu . Ta 
książeczka znacznie obszerniejsza i trudn ie j

sze trak tu jąca  zagadnienie, n adaje  się raczej 
d la  młodzieży starszej, a nawet do jrzały czy
teln ik  przeczyta ją  z przyjem nością i łK>daj 
z pożytkiem .

— Stefan Baryiskl. Nitokris, kochanka 
bogów I lodzi. Powieść o najpiękniejszej ka
płance Wschodu. [Nakl. Instytutu Wydawni
czego „Renaissance“ 1930 r„ s ir . 256.

— Gunna- Gunnarsson. Sagę islandzka. 
Powieść. Przekład L. Staffa. Nakł. Instytutu 
Wydawn „Renalssancc“, 1930 r., str. 250.

— Zygrmuit Bortkiewicz. Trzy powieści 
(H istorja jednego podwórza. Złe m iasto 63). 
Nakl. „Domu Książki Polskiej" rok 1930, str. 
280, zl. 6.50. Trzy najlepsze utw ory now elis
tyczne laureata  nagrody lite rack ie j im. Orze
szkowej.

g w a r a n t o w a n e j  d o b r o c i

N R S I O N ft
roślin  p astew n ych , w arzyw nych  oraz 
% k w iatów , poleea

ZYGMUNT NAGRODZKI
Wilno, Zawalna Nr. 11-a.

Ż Ą D A J C I E  C E N N I K Ó W

Kil Miejskie
SALA MIEJSKA 

©•trobramska 5.

Królowie puszczy (,,Pori“)
Od dnia 23 do 26 m a ja  

1910 roku  w łączn ie 
będą w yśw ie tlane  film y:

Potężny dramat z żyda dzikich ludów I dzikich bestyj puszcz 'afrykańskich. Aktów 6.Z w ycięs tw o  m iło ś c i11 ^ft8a czynna ot* godz. 5 m. 30. — — Początek seansów  od g . 6-ej.Nad 
p ro gram : N astępny program : „Stać, i u  Eddy Polo*

Pierwszy Dźwiękowy 
Kino - Teatr

„HELIOS11
Wileńska 38.

Dźwiękowe kino

„HOLLYWOOD"
Mickiewicza 22

A p ara t am eryk ań sk i św ia to 
w ej sław y .P acen t* .

N ajbardzie j
Balkon 1 zł., Parter od 1 zł. 50 gr.

Dźwiękowa sen sac ja  doby obecnej! FTlm rew e lac ja l Fum  arcydz ieło ! 
współczesny film  
z ż yc ia  dz iew cząt
i ich  kochanków ! _

F ascyn u jący  zespół: J o a n  G ra w fo rd .  A n ita  Paże i Nils A ster ,  śp iew f a ń c e y k a ~
Nad program : llwagal Sensacja! Gościnny w> stęp , św iatow ej sław y  śp iew aka GEORGA WASHINGTONA. 

Balkon 1 zł. Parter od 1.50. — Początek  seansów  o godz. 4.30, ost. 10 15.

Kobiety nie do małżeństwa

Dziś! Przebojowy 
film  dźw iękow y p. t. Ceny miejsc na parterze od 1 zł.

N IE B E Z P IE C Z N A  K O B IE T A
D ram at obycza jow y z ż yc ia  ludzi podziem i. W roi. g ł : s łyn n a  gw iazd a  NORMA SHEORER i znakom ity 
LOYELL SHERMAN — Nad p rogram : D odatek śp iew no-m uzyczny. — Początek  o godz. 4, 6, 8 i  10 25.

K I N O

Picoadilly
Wielka 42. Teł. 17-85.

K I N O

L  U X
Mickiewicza 11.

O tw a rc ie  sezonu le tn iego !
film ie św ia ta  ^

DzISI W ielka Premjeral — Przebój „Ufy* 1930 r, 3 gw iazd y  ek ran u : 
W ILLI FRITSCH, XENIA OESNI I MADY CHRISTIANS w n ajm ilszym  

w esoły d ra m a t na tle  operetk i S trau sa . 2 godziny 
rozkoszy! Słoneczny film , m io ta ją c y  s k ry  dowcipu, 

w yb u ch a jąc y  rak ie tam i śm iechu.
U w a g a !  Z w iększona o rk ie stra  w ykona Ynuzykę S tra u sa  z operetk i W alcertraum . Ceny zniżone: od godz.3-ej 

do 6-ej balkon 40 gr. P arte r 80 gr. Od godz. 6-ej balkon 80 g r . P a rte r  1 zł.

10 ak t.

Dzi£ 1 Arcydzieło filmowe, które zachwyci każdego. DzIS I

Poeta-żebrak
Początek o godzin ie 4-ei.

W  ro lach  głów nych n a jp o p u larn ie js i 
bohaterowie ek ran u

C onrad  Y eid t i Jo h n  B a r ry m o re
Ceny od 40 g ro szy . Dla m łodzieży dozwolone.

Polskie Kino

WANDA
WSfeiica 30. Tel. 14-81.

C Y W IL IZ A C J A
pełna g ro zy i lez 
wspólezes. tra g . 
w 10-ciu ak tach .

D zli! N ajpotęż. film  św iata .
W ie lk a  w o jna św ia to w a ! je ]

okrucieństw a, p. t. y  j

CYWILIZACJA: Je st to w ie lk i a k t  o skarżen ia  przeciwko sprawcom  wojny św iatow ej.
CYWILIZACJA: je s t  to p rzestroga narodom, które przez pychę i  d rap ieżność chcą zakłócić  spokój 

św ia ta , głosząc hasła wojny odwetowej.
CYWILIZACJA: to już n ie film , a  Dokument Bpokl N aszej.

N ad program : Król humoru i  śm iechu Buster Keaton jako  „Sportowiec z miłości” kom ed ja w 8 ak tach .

„L0K0M0BILA PRACUJE DOSKONALE
Ku zupełnemu naszemu zadowoleniu"

sprawności L 0 K 0 M 0 B I L  P R Z E M Y S Ł O W Y C H , n u d o . ,
Sp. Akc,  

w PoznaniuH. CEGIELSKI

Przez wybór tej L0K0M0BILI

1836

p racu je  s ię  n adzw yczaj sp raw 
nie i  ekonom icznie.

W ielo letn ie dośw iadczenie fab ryk ac ji oraz wysoce nowoczesne u rząd zen ia  
fab ryk , g w aran tu ją  n a jlep sze  w ykonan ie pow ierzonych nam  zleceń.

GUSTOWNIE WYKONANY DRUK 
JEST PRZEDSTAW ICIELEM

TWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA!

S Z Y B K O , F A C H O W O  i D O K ŁA D N IE 
O B S Ł U G U J Ą  T Y L K O  

Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E  „Z N ICZ* 
W i ln o ,  Ś-to J a ń s k a  1, t e le fo n  3-40

KINO-TEATR

S P O R T
W ielka  36.

Dziś po raz p ierw szy w W ilnie p rodukcja  roku 1930.

Hoot Gibson Pod maską bandyty
Nad program : 1) Komedja sportowa, 2> Pocztowe przysposobienie wojskowe.

W soboty, n iedziele I św ię ta  o rk ie s tra  m andolin istów .

Kfnc Kolejowe

OGNISKO
{•bok dworca kolej o w.)

„MOTYL BRUKOWY 99DzIS I dni następnychi
N ajw sp an ia lszy  dram at 

m iłości i pośw ięcenia
N ajw iększa trag iczn a  P i n r * a  M a u  wy 8t?Puj® j ałco m ała ch iń ska tan ce rk a  ja rm a rcz n a .

a r ty s tk a  firnowa * l l l l l C i  i  t u y  W L / I I y  j f oc w -ażen l — Sen sac ja ! — S csn y  z ż yc ia  a r ty s tó w ! 
R abunek l — P rzepych  pałaców ! — Początek seansów  o godz. 6-ej, w n iedziele i św ięta  o godz. 4 po południu.

PA1STV0W” iiONOPOL 
SPIRYTUSOWY

Od dnia 7 maja 1930 r.
obowiązują następujące ceny 
detaliczna wyrobów monopolowych

1450

YÓDKI CZYSTE
w butelkach pojemn. L. */i V2

z ł o t y c h

ZWYKŁA
4C# 6 . -  3.20
45° 6.60 3.50

SPIRYTUS
na cele lecznicze I domowe

DENATURAT
(spirytus skażony)

WYBOROWA
40° 6.90
45° 7.60

LUKSUSOWA
45* 10.4C

95*

92°

14.50

1  61

3.70
4 . -

5.50

7.50

0.85

7*

1.80
1.90

2 . -
2.20

4.—

Poważniejsza instytucja w Warszawie 
poszukuje energ icznego  1 ustosunkow anego

PRZEDSTAWI  Cl FLA
na Wilno I woj. Wileńskie.

Panow ie, m o gący w yk azać  się  dotych
czasow ą owocną d z ia ła ln o śc ią , zechcą n ad 
sy łać  szczegółowe o ferty  z podaniem  refa-
ren cy j sub  „KONCERN" do Biura Ogłosz. 
„P A P ", W arszaw a , Bodueua 2.

P ierw szeństw o obznajm ionym  z p ra k ty 
k ą  rek lam o w ą. jggg

MAMY 00 SPRZEDANIA
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  i p r z y s t ę p n y c h  ce
n ac h  w ię k s z ą  i l o ś ć  m a ją t k ó w  z ie m s k ic h  i fo lw a rk ó w  
o d o b re j  g l e b ie ,  z d o b rem i z a b u d o w a n ia m i  i k o m p le tn y m  

in w e n ta r z e m .  1797 0
Ajencja „Polkres" Wilno, Królewska 3, teł. 17-80.

. mu*

w W ilnie wpobliżu dwor
ca  kolejowego w cenie 
około 4.300 dolarów do 
sp rzedan ia TrocFa Nr 3. 
Gołębiowscy. 1838-2

W e d w o r k u
25 m in . autobusem  od 
W ilna pokoje do w yn a ję 
c ia  z u trzym an iem  lub 
bez n a  dogodnych w a 
runkach . B liższe Informa
c je  W. P oh u lan ka 14-55  
od godz. 9 — I-ej. 1837

Węgiel
Górnośląski

o p a ł o w y ,  kowalski 
i koks, drzewo rąba
ne i szczapowe, w ap 

no, cement, cegła. 
D ostaw a niezwłoczna 
Firma., W ILO PA Ł",  
Styczn io w a 3. te l. 18-17.

Z gubioną K » k' : yt
przez P.K.U. — Niemen- 
czyn  na im ię  K azim ierza 
P ieśU ka, rocz. 1904 kat. 
„D*, U niew ażn ia s ię . 1834

SZOFER
poszukuje posady

n a wóz p ryw atn y  lub c ię 
żarow y, może p rz y ją ć  
p racę  w k in ie  Jako  m e
chan ik  — na dogodnych 
w arunkach . P osiada b a r 
dzo dobre św iad ec tw a I 
referenc je . D owiedziećslę: 
W ilno, u l. Kolejowa 7 
p Danilow._______ 1818-3

Zapamiętajcie starą 
firmę

G. PATASZYŃSKI
'  Wileńska Nr. 8.
Z e s t a r y c h ,  z n o s z o n y c h  
s k ó r z a n y c h  k a m a s z y  p r z e 
r a b ia m  n a  n o w e  g u m o w e  
oraz  p r z y jm u ję  r e p e r a c j e  
o pon  i w s z e lk i c h  in n y c h  
w y r o b ó w  g u m o w y c h  n a  
z im no  i go rąco  1731

Akuszerka

i  M i
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w . u). Mickie
wicz* 80 m 4, W  Zdir,

1 >fe 3093

Do sprzedania

11 mota
o sile  22 konie m echa
n iczne. Postój lodzi p rz y  
ul. Z ygm untow skiej ng' 
przeciw ko  domu Nr. 20. 
0 w arunkach  dow iedzieć 
s ię  Z ygm untow ska 16- 7.

1825 0

Uczniowie
s ta rsz y c h  kursów  Sem . 
Naucz. M ęskiego p rzygo 
tow ują do egzam inów  
kandydatów  na kura  I. 
Dowiedzieć się  w Z arzą
dzie B ratn ie j Pom ocy 
Sem . N auczyc ie lsk . u kol. 
D aniszkow icza. 1833-0

Pokój
z kuchn ią

do wynajęcia
ul. P iwna 2 - 3 3  

dow iedzifć s ię  o d g . 4—8.

S. S. VAN DINE. 17)

Sprawa „biskupa"
Przekład autoryzowany
Janiny Sujkowskiej.

MarkKam pochylił się nad papie
rem i zapanowało kikuminutowe  
milczenie. Chronologja V a n c e ’a w y 
glądała tak:

9 z rana. A rnesson  wyszedł do 
biblioteki uniwersyteckiej.

9.15 — Bella Dillard poszła na
tennisa. <

9.30 — Drukker przyszedł zoba
czyć się z Arnessonem .

9.50 — Drukker zeszedł nadół
do klubu łuczniczego.

10 — przyszli Robin i Sperling  
i zabawili pół godziny w salo
nie.

10.30 —  Robin i Sperling zeszli 
nadół do suteryny.

10.32 — Drukker utrzymuje, że  
w yszedł furtką w murze i udał się 
na spacer.

10.35 — Beedlowa poszła na 
targ.

10.55 — Drukker wrócił podo
bno do siebie.

11. 15 — Sperling odszedł przez 
furtkę w marze.

11.30 — Drukker jakoby usłyszał 
krzyk w  pokoju matki.

11.30 — Profesor Dillard w y 
szedł na balkon pokoju Arnessona.

11.40 — Profesor Dillard zoba
czył ciało Robina na torze.

11.45 — Profesor Dillard zatele
fonował do urzędu śledczego.

12.25 po poł. Bella Dillard pow ró
ciła z tennisa.

12.30 —  Do domu Dillardów  
przybyła policja,

12.35 — Beedlowa powróciła z 
targu.

2 —Arnesson powrócił z uniweł 
sytetu.

Ergo: Robin został zabity między
11.15 (kiedy odszedł Sperling) i 11.40  
(kiedy profesor Dillard zobaczył 
ciało). W  tym czasie jedynem i obe- 
cnemi w domu wiadomemi osoba
mi byli: Pyno i profesor Dillard.

Gdzie się znajdowały wszystkie  
inne osoby, związane w ten czy in
ny sposób z morderstwem (podług 
zeznań i posiadanych dowodów):

1) A rnesson  spędził czas od 
dziesiątej rano do drugiej po połu
dniu w bibljotece uniwersyteckiej.

2) Bella Dillard grała w tennisa  
od 9.15 do 12.25.

3) Drukker był na spacerze w 
parku między 10.32 i 10.55. Od
10.55 siedział w swoim gabinecie.

4) Pardee spędził cały ranek w 
domu.

5) Pan2 Drukker spędziła cały 
ranek w swoim pokoju.

6) Beedlowa bawiła na targu mię
dzy 10.35 i 12.35.

7) SpeWing między 11. 15 i 11.40  
był w drodze na Dworzec C entra l
ny, gdzie wsiadł na pociąg do Scar- 
sdale.

K o n k l u z j a :  O ile przynaj
mniej jedno z tych siedmiu alibi 
nie zostanie zachwiane, cały cię
żar podejrzenia, a nawet w iny mu
si spaść albo na P y n e ‘a albo na 
profesora Dillarda. Mark Kam, skoń
czywszy czytać wykonał gniewny  
gest zniechęcenia.

Nonsens — rzekł cierpko. T w o 
ja konkluzja jest non-sequitur. Chro
nologiczne zestawienie w ypadków  
wym aga do ustalenia chwili śmierci 
Robina, ale twoje przypuszczenie, 
że winna jest jedna z widzianych  
przez nas dzisiaj osób, nie w ytrzy
muje krytyki. Ignorujesz możliwość, 
że zbrodnię mógł popełnić ktoś po
stronny. Tor łuczny komunikuje się 
nietylko z domem, ale z trzema in- 
nemi wyjściami. Pamiętasz: furtka
w murze wychodząca na 76 Street  
i uliczka między dwiema kamienica
mi, wychodząca na aleję Riverside?

— Och, bardzo prawdopodobnie, 
że użyto którejś z tych trzech 
dróg — odparł V ance. A le  nie za
pominaj, że najwidoczniejsze a za
tem najprawdopodobniejsze wejście 
z tych trzech (uliczka między ka
mienicami)—jest zamkniętą bramką, 
do której klucz znajduje się w po
siadaniu Dillardów. Trudno zaś p rzy
puścić, aby morderca wszedł przez 
którąś z bocznych fuitek i narażał 
się, że go zobaczą.

V an ce  pochylił się wprzód.
— I jeszcze są inne racje, w y 

łączające postronnych, czy włóczę
gów. Osoba, która posłała Robina  
w zaświaty, musiała wiedzieć, że w 
danej chwili w domu byli tylko Py-  
ne i profesor. Musiała wiedzieć, że 
Bella wyszła. Musiała również w ie
dzieć o nieobecności kucharki. Mu
siała wiedzieć, że Sperling odszedł, 
a Robin pozostał. Nadto musiała  
się orjentować coś niecoś w  rozkła
dzie domu, bo przecież jasna rzecz, 
że mord miał miejsce w  suterynie. 
Nikt nie obznajomiony z rozkładem  
domu, nie odważyłby się inscenizo
wać tak w idowiskowej zbrodni. Z a 
pewniam cię, że musiał to być ktoś 
bardzo bliski Dillardom, ktoś, kto  
wiedział, jak się tego rana przed
stawiała domowa sytuacja.

— A  co sądzisz o krzyku Druk- 
kerowej?

—  Sądzę, że okno jej mogło być  
tym czynnikiem niebezpieczeństwa, 
które morderca przeoczył. A  może  
nie przeoczył lecz pnprostu zaryzy
kował. Z  drugiej strony, nie wiemy  
z pewnością, czy ta stara krzyczała, 
czy nie. Ona mówi, zen ie ; Drukker  
mówi, że tak. Oboje mają swoje  
pryw atne powody, za któremi coś 
kryją. Drukker mógł zmyślić, że  
matka krzyczała, aby wykazać, że 
między jedenastą i dwunastą był w  
domu, a ona mogła zaprzeczyć z o- 
bawy, że go nie było. Na dwoje  
babka wróżyła. A le  mniejsz- z tern. 
Najważniejsze jest to, że jak już do
wiodłem, sprawcą szatańskiego czy
nu mógł być jedynie człowiek, ob-

znajmiony ze stosunkami, panujące-  
mi w  domu Dillardów.

1 — Mamy za mało faktów na po
parcie tego twierdzenia — zaopono
wał Markham, — Nie trzeba wyłą
czyć gry przypadku...

— Naturalnie, ale tego rodzaju  
prawdopodobieństwo jest minimal
ne. I nie zapominaj o liście, pozo
stawionym w skrzynce. Morderca  
znał nawet drugie imię ofiary.

— O ile autorem listu był mor
derca.

— W ię c  wolisz przypuścić, że ja
kiś żartowniś dowiedział się o zbrod
ni przez telepatję, rzucił się do 
maszyny do pisataa, ułożył rebus i 
pognał na łeb na szyję do domu 
Dillardów, narażając się bez p ow o
du na straszne ryzyko  wpadnięcia  
w ręce policji, w  chwili wrzucania  
papieru do skrzynki?

Nim Markham zdążył odpowie
dzieć, wpadł do sali Heath, wzbu
rzony i niespokojny. W  ręku trzymał 
zaadresowaną m aszynowem pismem  
kopertę, którą wręczył sędziemu.

— Świat otrzymał z popołudnio
w ą pocztą. Był u mnie przed chwi
lą Quinan reporter Świata. Powiada, 
że Times i Herald dostały takie sa
me p:sma. W rzucono je prawdopo-  
doDnie na pocztę między jedenastą  
i dwunastą, bo na pieczątkach je9t 
pierwsza. Co więcej, wrzucono je do 
skrzynki w  sąsiedztwie domu Dillar
dów, bo przeszły przez oddział pocz
tow y „N“, W e s t  69 Street.

Markham wyjął papier z koperty. 
Nagle zaciął usta i podał go bez sło
w a Vance'owi. Tajemnicze pismo

stanowiło kopję arkusika, znalezio
nego w skrzynce domu Dillardów  
„Józef Robin nie żyje. Kto zaDił gi
la? Sperling znaczy wróbel. — Bis
kup".

V an ce  prawie nie spojrzał. .
— Logiczne —  zauważył obojęt

nie.— Biskup mógł się obawiać, że  
publiczność się nie dowie o jego  
żarcie, więc zakomunikował go pra
sie.

— Powiada pan: żart? —  zapy
tał z goryczą sierżant. — Nie jestem  
przyzwyczajony do. takich żartów.  
Można oszaleć..,

— Właśnie, sierżancie. Żart sza
leńca.

u  o sędziego zbliżył się chłopak  
w liberji i pochyliwszy się dyskret
nie nad jego ramieniem, rzekł coś 
niedosłyszalnym szeptem.

— Poproś go tu zaraz —  rozka
zał Markham i zwrócił się do nas.— 
Arnesson. Fewnie przychodzi z prób
kami papieru. — Spojrzał posępnie  
na lisi, przyniesiony przez Heatba, 
i rzekły cicho: — Vance, zaczyna mi 
się zdawać, że ta sprawa okaże się  
jednak tak okropna, jak  ty myślisz.  
Ciekaw jestem, czy która z tych  
maszyn...

A le  próbki dostarczone przez A r 
nessona w ykazały  niezbicie, że ta 
jemnicze listy nie pochodziły ani z 
pod maszyny Drukkera, ani P ard ee ‘- 
go i papier też był zupełnie inny.

(t>. c. n.)
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